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PRZED STA W ICIELSTW A
BARANOWICZE —  ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk 
BIENIAKONIF —  Bufet kolejowy.
BRASŁAW —  K sięgarnia T -w a „L ot“
DĄBROWICA (Polesie) —  Księgarnia K. M alinowskiego. 
DDKSZTY —  Bufet kolejowy.
GŁĘBOKIE —  ul. Zam kow a, W . W łodzimierow.
GRODNO —  K sięgarnia T -w a „Ruch"
HORODZ1EJ —  D worzec kolejowy — K. Sm arzyński. 
1WIEN1EC —  Sklep tytoniow y S. Zwierzyński.
KŁECK —  Sklep „Jedność"
LIDA —  ul. Suw alska 13. S. Matecki.
MOŁODECZNO —  K sięgarnia T -w a „Ruch". !

NIEŚW IEŻ —  ul. R atuszow a Księgarnia Jaźw ińskiego. 
NOW OGDÓDEK —  Kiosk St. Michalskiego.
N. ŚWIĘCIANY —  K sięgarnia T -w a „Ruch". 
OSZMIANA —  K sięgarnia Spółdz. Naucz.
PIŃSK —  K sięgarnia Polska —  St. Bednarski. 
PO STA W Y  —  Księgarni? Pol. M acierzy Szkolrfej. 
STOŁPCE — K sięgarnia T -w a „Ruch".
ST. ŚW IĘCIANY —  ul. Rynek 9, N. T arasiejski. 
WILEJKA PO W . —  ul. Mick.ewicza 24 F. Juczew ska. 
W ARSZAW A —  T -w o Ksiąg. Kol. „Ruch". 
W OŁKOW YSK —  K sięgarnia T -w a „Ruch".
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53-cio sesja R a i; Lisi I M ó t t i  itltto  sie bu bofic.«l
Cu myślą c u i M i t m t j  o W i l t e s s l e  Raport A S a lc l®  w  w i e  u ie j s i c ś t i

i lega p i l j t e .
G łosy  prasy francuskiej.
PARYŻ, 15. XII. Na łam ach  „M a-

tin “ ukazała  się ko resp o n d en c ja  S auer- 
w eina z G enew y, om aw iająca decyzję, wy­
daną przez Radę Ligi N arodów  w spraw ie 
za ta rgu  po lsko-litew sk iego . Suerw ein w y­
raża  obaw ę, że  cz łonkow ie  Rady łu d zą  się, 
p rzypuczczając, że  sk łon ien ie  W oldem arasa 
do  dopuszczen ia  pod jak im kolw iek  pozo ­
rem  do in terw encji Ligi, pozw oli im w
przyszłośc i zm usić go do postępow ania w 
tym kierunku , co dałoby  Radzie m ożność 
za ła tw ien ia  stopn iow o  całego  za ta rgu .

W oldem aras — pisze Suerw ein — nie 
je s t w cale człow iek iem  n iezrów now ażo­
nym. Je s t to  przebiegły polityk , k tó ry  wie 
d o skona le , że Litwa m oże zachow ać sw ój 
c h a ra k te r  narodow y jedynie pod w arunkiem  
s ta łe j opozycji w s to su n k u  do Polsk i Z 
chw ilą, gdy Litwa nie będzie m iała żadnej 
rew indykacji i gdy jej s to su n k i handlow e z 
P o lsk ą  w ejdą na d rogę no rm alną , nastąp i 
na tu ra ln ie  zlanie się dw óch sąsiedn ich  k r a ­
jów , jak  to  m iało  m iejsce w przesz łośc i.
W oldem aras wie też  d o sk o .ia le , że n iem o ­
żliw e je s t podjęcie przeciw ko niem u ja k ic h ­
kolw iek śro d k ó w  rep resy jnych . H andel 
Litwy je s t znikom y, w obec czego z a s to so ­
w ana do niej b lokada nie odniosłaby  
sk u tk u .

Jedyny sp isó b  zm uszenia  W oldem arasa 
do  poddania się po legałby -p is z e  Sauerw ien 
—na poleceniu  d o konan ia  tego  P o lsce , na 
co  Rada Ligi oczyw iście się nie zdobędzie .
T łum aczy  to  tak ty k a  W oldem arasa. Ten 
s tan  rzeczy n ie  m a oczyw iście bezpośred  
m ego znaczenia  dla bezpieczeństw a P o lsk i, 
lecz  drażni ludność  pogran iczną  i u trzy m u ­
je  ogn isko  zam ieszek  w części E u ro p y , 
gdzie w edług oplnji, lepiejby było, gdyby 
panow ał pokój i d o b re  s to su n k i. Jeżeli 
m iejscow e ta rc  a w yw ołają kiedyś zatarg  
zb ro jny , z k tó reg o  sk o rzy sta  jeden  z są s ia ­
dów , Liga N arodów  będzie  m usiała  p rzy ­
znać, że rząd  polski w y st-rcza jąco  u p rze­
dza ł ją  o n iebezpieczeństw ie, w ykazując 
r iz> tem  po su n ię tą  d o  o s ta teczn o śc i c ie r ­
pliw ość.

O m aw iając tę  sam ą spraw ę w „L 'H om - 
m e L ibre“ E ugene L au tie r, życzy Radzie 
Ligi, aby jej nie sp o tk a ło  w sp raw ie  litew ­
sk iej roz  :zarow an ie . Jak  d ługe L itw a za­
m ykać się będzie  w sw em  odosobnien iu , 
czyniąc w yjątek jedynie na korzyść B erli­
na  i M oskw y, jak  d ługo  n a ró d  litew ski t o ­
lerow ać będzie d y k ta tu rę  W oldem arasa 
s tronn icy  p o k o ju  w E u ro p ie  będą  mieli 
p raw a być znacznie w iecej zan iepokojen i, 
niż po za ta rgu  g reck o -b u łg a rsk im , lub bo- 
liw ijsko-paragw ajskim .

Co piszą dzienniki niem ieckie
BERLIN, 15 XII, P rasa  berliń ska  

podaje dziś in form acje o  posiedzeniu  dzi- 
sie jszem  Rady Ligi.

.D e u tsc h e  T agęsztg“ czyni uw agę, że 
na przy t ła d iie  tak ty k i W oldem arasa  i jej 
w yników  w idać, iż najlepsze je s t  up ieran ie  
się przy sw ojem  zdaniu  n ieus tępow an ie .

N atom iast „Localanzeiger* pod k reś la jąc  
n ieustęp liw ość W oldem arasa, s tw e rd z a  jed ­
nakże , iż dzisiejsze obrady  pozosiaw sły 
o g ó ln e  w rażenie, że  W oldem aras poczynił 
k ro k i n iebezpieczne.

„Krouzztg* stw ierdza  rów nież , że  acz­
kolw iek  zgoda W oldem arasa  na podjęcie 
studjów  przez kom isję  tran zy to w o -k o m u - 
n ikacy jną Ligi z e s ta l i okup iona  u zy sk a­
niem  przez  W oldem arasa now ej dek larac ji 
polskii i o  poszanow aniu  n iepodleg łości i 
in tegralności Litwy, jed n ak że  przez u s tę ­
p stw o to  W oldem aras w szed ł na drogę n ie ­
bezpieczną.

.B o e rsen  Z tg“ a tak u je  Radę Ligę, za ­
rzuca jąc  je j, że znow u p rzem ilczała  p ro ­
blem  w ileński, D ziennik za rzu ca  Lidze, że 
ta m  gdzie trzeb a  czynów  Liga p o p rzes ta je  
na słow ach .

Rachuby p. R. Mac Dcnald'a

LUGANO. 15.12. (PA T ). Prace grudniowej sesji Ligi Narodów zbli­
żają się ku końcowi. Dziś przed godziną 11-tą Rada zebrała się na ostatnie 
posiedzenie, na którego porządku dziennym znajdowało się cały szereg spraw, 
związanych z ochroną mniejszości m. Górnym Śląsku.

Sprawozdawca Adatci zreferował szereg petycyj Vołksbundu w sprawie 
szkolnictwa mniejszościowego na Śląsku.

Sfarsie między min. Zaleskim i Stresemannem
LUGANO 15 XII. PAT. W toku obrad nad sprawam i mniej 

szóści narodowych na Górnym Śląsku, prow adzonych na p o s ie ­
dzeniu Rady Ligi N arodów , d oszło  do p ow ażn ego  starcia m ię­
dzy polsk im  m inistrem  spraw zagranicznych p. Zaleskim , a n .in . 
spraw  zagranicznych Rzeszy p. Stresem annem . M inister Zaleski 
zastizegał s ię  przeciw ko działalności n iem ieck iego  VoIksbundu, 
przyczem określił jego  działałność na rzecz m niejszości jako na­
rażanie pokoju na n iebezpieczeństw o.

Stresem ann uderzył pięścią w  stół, w ołając jednocześnie: 
„N iesłychanie!1* Z kotei m inister Stresem ann oświadczył, że gdy­
by spraw a och ron y  m niejszości nie była nadal w ysoko ceniona  
przez Ligę N arodów , w ów czas niektóre m ocarstwa, które o ch ro ­
nę m niejszości uw ażały za w ażną czynną pozycję Ligi N arodów , 
m usiałyby postaw ić so b ie  pytanie, czy byłoby rzeczą korzystną 
p ozostaw an ie  w  dalszym ciągu członkiem  Ligi Narodów. Oświad 
czenie to  z łożon e zosta ło  zdenerw ow anym  g łosem .

Przemówienie min. Zaleskiego
W szystko jest machinacją Volskbundu

LUGANO. 15.12. (P A T ). Po  przyjęciu przez Radę Ligi raportu  AdatcPego w  sp ra ­
wie G órnego Śląsku min. Zaleski zabrał głos i pow iedział, co następuje:

Pozw olę sobie zanalizow ać głów ne przyczyny, dzięki k tórym  od pew nego czasu 
R ade jest zasypyw ana licznemi petycjam i V olksbundu. Petycje  te  w  sw ej olbrzym iej 
w iększości, albo podaw ały w ypadki w ogóle pozbaw ione w szelkich podstaw , albo też 
w yciągałe kw estje  nag iego  znaczenia, Z drugiej strony  bardzo  często  reklam acje te  
przedkładane byty Radzie bez podejm ow ania przez V olksbund p rób  dojści? do porozu­
m ienia 1 lojalności. W  tych  w arunkach trudno  jest oprzeć się w rażeniu, że przez p rzed­
kładanie licznych rek lrm acyj najw yższej instancji jak ą  je s t L iga N arodów , au to iry  p e ­
ty «yj mniej m ają na celu uzyskanie zadośćuczynienia dla postu latów  m niejszościow ych, 
niż przekonanie opinji św iata  o tern, że p raw a mniejszości niemieckiej w  Polsce są  z a ­
poznaw ane i że  konw encja genew ska jest zgw ałcona.

Y olksbund oskarża rząd polski, że lekcew aży on interesy szkolnictw a niem ieckiego
na G órnym  Śląsku. W szelkie petycje  V olksbundu nie są  jednak w  stan ie  obal.ć faktu, że 
dla mi.iej w ięcej 200 tys. ludności niemieckiej n a  polskim G órnym  Śląsku istnieje 90 
szkól mniejszościowych począrKOwych, w  k tórych jest niemniej niż 20 i pól ty siąca ucz­
niów. o trzym ujących naukę w języku niemieckim. Jest w ie. rz c zą  niem ożliwą tw ierdzić, 
że sy tuacja  szkolnictw a m niejszościow ego na G órrym  Śląsku jes t opłakana.

W brew  tw ierdzeniom  niemieckim Ś ląss Polski jes t w  stenie kw itnącym  (m inister 
Zaleski podaje liczne cyfry i dow ody). Śmiem rów nież tw ierdzić, *ę  a; G órnym  Śląsku 
polskim me byłoby ta l ostrych wa>k narodow ościow ych, gdyby  V olksbuud górnośląski dwu narodów —  będziemy baczyli aby liberałów 458 socjalistów i

Słyszeliśmy wczoraj, na zwykłem  
poniedziałkowem posiedzeniu francu­
skiego „Comite National d‘Etudes So-  
ciales et Politiques“ , odczyt p. Ram­
saya Mac-Dona]d‘a o polityce angiel­
skiej „Labour Party“ . Nie zmienił się 
p. Mac-Donald od czasu zgromadzenia  
Ligi Narodów z roku 1924; mówi za­
wsze tym samym dźwięcznym i ciepłym  
głosem, z tym s'amym szkockim akcen­
tem.Co nam powiedział?

—  Angielska partja pracy jest dziś 
w  swym kraju siłą pierwszorzędną. 
W  czasie wyborów z 29 października  
1924 r. na naszych kandydatów padło 
5.423.589 g łosów  (na 16 i pół miljona), 
a w przyszłych wyborach iloś^- ta 
bardzo wzrośnie. Być może, iż my u- 
tworzymy przyszły rząd W. Bryfanji. 
W  poliiyce wewnętrznej będziemy prze 
ciwdziałali temu, aby nasze wolności  
zależały od dobrej woli garści ludzi 
skupiających w  swem ręku siły gospo­
darcze. Drogą powolnej ewolucji bę­
dziemy prowadzili, do nacjonalizacji 
wielkich gałęzi produkcji, a przedew-  
szystkiem kopalń węgla. W  polityce 
zagranicznej uwhżamy, że skończył się 
okres naszego odosobnienia, jak i okres 
polityki równowagi opartej na soju­
szach wojskowych. Trzeba współpracy  
wszystkich w  ramach Ligi Narodów. 
D o tego będziemy dążyli, ale zgóry 
zapowiadam y. nasze stronnictwo nie 
udzieli pop'arcia komukolwiek, ktoby 
chciał siłą zmieniać postanowienia tra­
ktatów; nasze stronnictwo będzie się 
starało przyśpieszyć słuszną likwidację 
czasowych postanowień traktatowych; 
nasze stronnictwo pozostanie wierne 
zasadzie narodowości, a ponieważ gra­
nice nigdy nie mogą ścisłe rozgraniczyć

1 5 . X I I .  £ 8 »
0 czem bĘdą radzić u/ Sejmie.

Aby te przepowiednie należycie 
ocenić, Damfętać należy, iż w Anglji 
g łosu je  się tylko raz i w okręgach 
jednomandatowych; tam, gdzie staje
do wyborów trzech lub więcej kandy- znajdują się następujące
datów — przechodzi ten, kto otrzym ał trzecie^ czytanie projektu
względną w iększość g łosów . Z a sto so ­
wanie tego system u dało  29 paździer­
nika 1924 r. takie wyniki:

G Ł ^ S Y  MANDATY 
K onserw atyści 7.800.000 (46% ) 415 (66% )
Liberałowie 2.900.000 (1 8 % ) 41 (6% )

Socjaliści 5.500.000 (34% ) 154 (27% )
Różni 270.000 (2% ) 5 (1% )

Razem  16. 470.000 

Jest rzeczą jasną, że

W ARSZAW A, 15.X11. PAT. Na 
porządku dziennym 37 posiedzenia  
Sejmu, które odbędzie się w dniu 18 
grudnia o  godz. 16 ej we wtorek,

sprawy: 1) 
ustawy o  

umowach sprzedaży lub przyrzeczenia 
sprzedaży nieruchom ości ziemskich na 
obszarze Sądów  Apelacyjnych w War­
szaw ie, Lubliniei Wilnie, sprawozdaw­
ca pos. Pouoski; 2) trzecie czytanie 
projektu ustawy w przedmiocie uzu­
pełnienia ustawy z dnia 21 Iipca 1924 
r., dotyczącej ochrony drobnych dzier­
żaw ców  rolnych, sprawozdawcą jest 

Brodacki; 3) trzecie czytanie pro-615 Dos,
w ystarczy J'el t̂u w s Praw’e odroczenia dnia wej-

  , , . . . ścia w życie rozporządzenia Rrezy-
niewielkiego względnie przesunięcia w (jenta R zeczypospolitej z dnia 6 lute­

go  1928 r., obejm ującego prawo onastt ojach opinji, aby skład przyszłe!
Izby Gmin wypadł zupełnie inaczej 
P. Lloyd G eorge m yśli, że przesunię­
cie to  dokona się istotnie i to na k o ­
rzyść liberałów. Pragnąc doń dopro­
wadzić, atakuje on konserw atystów  za 
ich politykę zagraniczną i proklamuje, 
że „Francja zagraża bytowi W. Bry­
tanii11, a z drugiej strony wypowiada  
się przeciw gospodarczej i podatko­
wej polityce socjalistów . Ale naoew no go , doradcę tinasow ego  
nie zyska tym sp osob em  w iększości, skiego p. Devey*a. 
W yborca zwalczający politykę zagra­
niczną sira Austena odda sw e g łosy  
za p. M ac-Dona!d‘em , a wyborca bo­
jący się reform socjalistycznych orzek­
nie zapewne, iż konserwatyści sku­
teczniej niż p. Lloyd G eorge go przed 
niemi obronią...

A jak się przedstawiają szanse  
wyborcze socjalistów? O dbyły się w 
listopadzie wybory do rad miejskich  
29 „borougłTów11, w skład hrabstwa 
Londynu wchodzących. Na 1.385 rad­
ców  wybrano 888 konserwatystów, 37

2 nieza-

ustroju sądów  powszechnych. Spra­
wozdawcą jest p o se ł Lieberman.

Konferencja min- Jurkiewicza z  
p. DetfeyYm

W ARSZAW A. 15.X11. Pat. Dnia  
15 b. nfri minister pracy i opieki sp o ­
łecznej pan dr. Stanisław Jurkiewicz 
przyjął na dłuższej konferencji zagra­
nicznego członka Rady Banku Polskie-

rządu pol-

Zdrow ir Prezydenta po operacji 
ju ż jest doskonale.

W A kSZ A W A . 15.X11. Pat. Stan 
zdrowia Pana Prezydenta pozw olił na 
opuszczenie w dniu dzisiejszym  lecz­
nicy. Pan Prezydent pozostanie jesz­
cze parę dni na Zamku w Krakowie 
i prawdopodobnie w pierwszych  
dniach przyszłego tygodnia powróci 
do W arszawy.

Śpieszcie widzieć F 
dziś ostatni dzień! i» L B l \U lX
K fliY iO f"  z *w* Petrowiczem
FmJ M  m . i Petersen-M ozżuchiną  

w kinie „HELIOS11.

cap r.v sta l sw ej zbrodniczej ag itacji i podniecania um ysłów  nrzeciwko Cuecnemu stano 
wi rzeczy na Górnym  Śląsku, gdyby  zaprzestał on w ytw arzan ia  niepokoju polilycznegu, 
a naw et prow adzenia akcji w yw rotow ej.

Epilog zajścia.
LUGANO, 15.X1I. PAT. Sprawa między ministrem Stresem annem  a 

ministrem Zaleskim , na tle m niejszościow ych kwestyj na Górnym Śląsku, 
zakończyła się oznajm ieniem  ze strony niem ieckiego ministra spraw zagra­
nicznych, że w ysunie wniosek, ażeby na porządku dziennym następnej se ­
sji Rady postaw iono sprawę procedury, dotyczącej załatwiania skarg mniej­
szościow ych.

Również delegat Kanady zapow iedział postaw ienie analogicznego wnio­
sku, przyczem przypom niał wielką debatę, przeprowadzoną w sprawie 
m niejszości na ostatniem  Zgrom adzeniu Ligi Narodów .

Przewodniczący Rady Briand z łoży ł nakoniec ośw iadczenie, stw ierdza­
jące, iż Rada L.gi Narodów  będzie zaw sze broniła uśw ięconą sprawę mniej­
szości. Szczegółow e i sum ienne zbadanie licznych petycyj, które om aw iano  
na dzisiejszem  posiedzeniu, jest nowym  tego dow odem .

M ożeby jednak m ożna zastanow ić się nad spraw ą, czy procedura, 
dotycząca rozważania petecyj m niejszościow ych, me m ogłaby być jeszcze 
przyśpieszona lub w ogóle ułatwiona.

W yirad ze StrEssemanL.il
LUGANO. 15.12. (P A T ). W  związku z odbytem!, wczoraj rozmowami 

Briattda, Chamberlaina i Stresemanna, ten ostatni udzielił wczoraj wieczorem  
przedstawicielom prasy niemieckiej pewnych infotrmacyj, z  których wynika, 
że rozmowy trzech ministrów dobiegają do końca ber osiągnięcia większych  
rezultatów.

Zdaniem Stresemamna, ze wszystkich trzech stron wykazywano część 
praktycznego załatwienia sprawy reparacyjnej i ewakuacyjnej. W każdym 
razie ustalono, że roKOwania reparacyjne zaczną się w połowie stycznia w  
Paryżu. Z okazji wczorajszych rozmów wymieniano sobie nawzajem nazwiska

postanowienia dotyczące ochrony praw 
mniejszości wszędzie były wykonywa­
ne...

Oto streszczenie odczytu, który 
trwał godzinę. Odczyt ten nie jest sen­
sacją polityczną, albowiem już we

leżnych. Socjaliści zdobyli wprawdzie 
76 nowych m andatów —44 kosztem

Obchtid recznlsy bituiy
TARNÓW . 15.XII. PAT. Odbyła  

się tu doroczna uroczystość ob ch o­
du bitwy pod Łowczówkiem . W uro­
czystości wzięli udział przedstawiciele

ty“ przemawiał w  Berlinie, gdzie go  
żaorosiła „Liga dyskusyj międzynaro­
dowych" i gdzie p. Mac-Donald w y­
powiedział się za niemiecką tezą w  
sprawie ograniczenia zbrojeń (t: j. że 
odnośne postanowienia Traktatu wer­
salskiego obowiązują nietylko Niemcy,

. . . .  ... ,A m iejscowych władz, organizacyl strze-
konserw atystów , 17 libera ów , ko- jecj(jcj1> przysposobienia w ojskow ego,
m unistów i 4 niezależnych— ale daleko hufce szkolne i t. d.
im jeszcze do tego, aby w londyń- Po nabożeństw ie w kościele para-
sklch radach miejskich panowali, jalnym uform ował się pochód, który

j .  .  o r k i e s t r y  j ó  p .  p .

„  . i i i  uaał si9 na cmentarz poległycł
Parlamentu w zrosną w siły, ale więk- hater6v gdzje przem awQ  delegat m.
szóści nie uzyskają. Tarnowa prof. W ojciechowski, któr^

Najbardziej niefortunną m ożliw ością scharakteryzował czyn legjonow y i
byłoby takie rozbicie sił pom iędzy podkreślił w ielkość ofiary ze strony
trzema partjami angielskiem i, któreby 'eg j°nistów  w * ,tVl P °d Łowczów-

wrześniu r. b. przywódca „Labour Par- Praw dopodobnie i przy wyborach d o  PjẐ  cizłvlęNac1’ , -
U  .................... „„ „  , .    udał się na cmentarz poległych bo

ale i sojuszników). Ale

żadnej nie dało  w Izbie Gmin 
szóści. W ówczas konserwatyści

rzeczą jest pełne szacunku i kurtuazji 
przyjęcie p. Mac-DonaId‘a ze strony 
francuskich sfer parlamentarnych. Bo 
i nad Sekwaną w,dzą w  szefie „La- 
bour‘u“ przyszłego premjera brytyj­
skiego. Naturalnie, t  wyjątkiem so­
cjalistów, każdy w e Francji woli aby 
po tamtej stronie kanału rządzili kon­
serwatyści, albowiem ich polityka za­
graniczna najłatwiej do polityki fran­
cuskiej się dostosowuje —  i odwrotnie. 
Sir Austen Chamberlain, obecny szef 
„Foreign Office‘u“ , przy wieiu sposob-

ekspertów ^P^racyjnychiJetórzy^zostJmą^ ^ j a™wam przez komisję^repara- nościadl stwierdził, iż porozumienie

angielsko-francuskie uważa za podsta-

znamienną socjaliści m ogliby się sprzym ierzyć z 
liberałami. Pierwszy sojusz jest wy­
k luczony ze względu na stosunki, pa­
nujące pomiędzy konserwatystam i a 
p. Lloyd George*m. A ten drugi?

. , kiem. 
więk-
albo Podpisanie trakt if u austrjackn- 

esfodsklego.
P o se ł austrjacki w W arszawie, p. 

Mikołaj Post (akredytow any również 
i w Tallinie) oraz p oseł estońsk i w 
W arszawie, p. Otto Strandman, pod-

. . . . . .. pisali w gmachu tutejszego poselstw a
Jeśli będziem y w m n iejszości— m ów ił austrjackiego pierwszy traktat handlo-

w o-żeglugow y m iędzy Austrją a Esto-p. Lloyd G eorge w Yarmouth —  nie 
ułatwimy socjalistom  dojścia do w ła­
dzy...11 A więc tylko wygrana konser­
watystów  uchroni W. Brytanję od 
rządów chaotycznych i słabych.

Kazimierz Smogorzewski.

STRZEŻCIE SIĘ PRZEZIĘBIENIA.

W  zimie przy jej srogiem powie­
trzu —  każdy musi zaoptrzyć się w  
losze i śniegowce, dla pań zaś, które 
dbają także o elegancję śniegowców,  
wskazanem jest, by przy kupnie żądały 
wszędzie okazania wyrobów „Qua- 
drat" i przy porównaniu z innemi z ła­
twością dojdą do przekońania, iż śnie­
gow ce  „Quadrat“ są naprawdę najbar­
dziej elegancKie, najtrwalsze w  porów­

naniu z innemi.

Jakość gwarantowana.

Jedyny ;ra c jo n a ln y  dar gw iazdkow y 
dla dziecka to  książkaI

*
5■
-
:■

i

K ry sty n y  W ró b le w s k ie j i
H a lin y ' Z a w a d z k ie j

„0 Dwunastu B r a i i s z M ”
38 barw nych ilustracyj w tekście  

C e n a  TRZY  z ło te .
Żądać w księgarn iach  lub w prost od 

wyda -cy: D rukarn ia  M. L a to u r‘a, 
W ilno, M ickiew icza 11 A. ■

\

cyjną. Co do dalszych rozmów na temat ewakuacji, to  będą one jednocześnie 
konstynuowane w połowie stycznia, ale w Paryżu. Zarówno Briand i Cham­
berlain stoją na stanowisku, że rokowania ewakuacyjne winny się odbywać 
w tym samym czasie, w  którym odbywać się będą rokowania reparacyjne, że 
zatem między obu kwestjiami winna być utrzymana równoległość.

Najważniejszą kwestją pozostaje obecnie znalezienie fc-rmuły kompromi­
su dla funkcjonowania komisji kontatacyjno koncyljacyjnej. Podobno roz­
wiązanie tego zadania ma nastąpić w tej formie, że zamiast utworzenia komi­
sji kompetencje jej przekazane zostaną specjalnej komisji Ligi Narodów. Spra­
w a ta zresztą nie jest jeszcze wyjaśniona.

Pewną sensację stanowiło oświadczenie, lansowane przez delegację 
angie.ską, że w wyniku rozmowy między Chamberlainem a Scialoią ustalono, 
że Anglja i W łochy są całkowicie solidarne w poglądach oo do wykonania łe w Yoory będą zatern^ walką socjaliz-
uchwiały genewskiej z dn. 16 września rb. Oświadczenie to zostało bardzo mu z konserwatyzmem .....
nieprzyjemnie odczute przez delegację niemiecką, która widzi w  niem pewną 
demonstrację antyniemiecką ze strony włoskiej i podkreśla niejednolitości 
frontu angielsko - włoskiego.

wę pokoju europejskiego. Ale rządy 
konserwatystów angielskich nie są 
wieczne.

Zapewne w maju 1929 roku odbę­
dą się w Anglji wybory. Prernjer obec­
ny p. Stanley Baldwin, oświadczył na 
ostatnim kongresie partji konserwa­
tywnej w Yarmouth (2 8 -9 ) :  „Partja 
liberalna jest w rozkładzie; nowoczes­
ny liberalizm —  to socjalizm; przysz­

łą .
Wyjazd Hermesa doJWar- 

szaw>
BERLIN, 15 XII. PAT. „Berliner 

Tageblatt11 d onosi, że szczupła dele­
gacja niemiecka pod przewodnictwem  
p. H erm esa odjeżdża dziś wieczorem  
d o W arszawy, aby prowadzić dalsze 
rokowania z ministrem Twardowskim  
w sprawie traktatu handlowego.

f t a t y i m w  saldu ftllo s a  u a iia la  w  n a t l s  a i u e i n t ó s l f t  ua silna s p o rn ie

Innego zdania jest p. Lloyd George, 
wódz partji liberalnej. Na jej osfatnim  
kongresie, jaki sie odbył również w 
Yarmouth, przewrotny Walijczyk m ó­
wił (10.X .): „Mamy m esprawiedliwy i

Niemile przygody prez. Hoouera
ui Buenos Aires. Kapitan zatopionego „Robura H“

BUENOS AIRES, 15.XIL W czoraj P e s z o n y  w  d o w o d z e n iu  s ta t-  
przybył tu H oover. Przed dworcem . . .
zebrały się  tłum y, manifestując na K am i n a  l  la .a .
cześć wodza powstańców nikaraguari- G DYNIA, 15.XII. Sąd m orski w  
skich, gen. Sandino. W ejherowie rozpatrywał wczoraj spra-

H oover wjeżdżając do miasta, WS kapitana zatopionego statku „Ro- 
om al nie padł ofiarą katastrofy. Je- bur 11" Kniaziewa. Na m ocy wyroku

odebrano kpi. Kmaziewowi oraz dru­
giemu oficerowi praw o prowadzenia 
statków na przeciąg dwóch lat. O- 
skarżony w niósł sprzeciw. O g ło sze ­
nie w yroku nastąpić ma d n ia l9 b .m ,

Trzęsienie ziemi uf Nadrenji.

den z koni eskorty stanął dęba i ca­
łym ciężarem upadł na sam ochód, 
w iozący H oovera. N astępny koń upadł 
na pierwszego.

Wielka manifestacja katolicka uf 
Meksyku.

N O W Y JORK, 15.XII. D o n o szą  z
BERLIN 15 XII.— Wczoraj ok o ło

godz. 8.30 wieczorem odczuto w
M eksyku o  wielkiej manifestacji lud- Akwisgranie trzęsienie ziemi, które

. . i  ności katolickiej, w której w zięło  u- trwało od trzech do pięciu sekund,
śm ieszny system  głosow ania. Konser- (jzjaj zgórą 250.000 osób . W edług dotychczasowych informacyj,
watyści mają dziś 1 posła* na 19.000 _ _ trzęsienie to nie sp ow od ow ało  szkód
swych zwolenników, socjaliści— 1 na Z ło d z ie je  0 3  W y sta w ie  praSOUfEj materjalnych.
36.000, a l ib e r a ło w ie -1 na 70.000. Uf KolOOji S k ra d li kO S ZtO U fn B  r Ę -

kopisy i ! y |  ę .

I
I

ierza
W ileńska 3b te l .  941. 

po leca  wielki w ybór kalendarzy 
ściennych, biurowyc.) i książkow ych,

i
I

W IEDEŃ. 15.12. (P A T ). „N eues W iener A benblatt" donosi z W aszyngtonu:
Mimo przychylnego przyjęcia, jakie doznał p ak t Kelloga w komisji spraw  zagran i­

cznych senatu , zauw ażyć się daje od w czoraj ostry  opór w  senacie przeciw ko ratyfika­
cji paktu. Silna g rupa  senatorów  pod przew odnictw em  sen. M ozesa dom aga się, by S ta ­
ny Zjednoczone przystąpiły  do paktu. v ,. u ,ia /4n m r i . . ,  .

Sen. Mozes w ygłosił w  senacie rezolucję, zaw ierającą szereg  zastrzeżeń. Między Wiaaomo, na czyją Korzyść system  
innemi rezolucja ta  dom aga się by pak t nie obow iązyw ał S tanów  Z jednoczonych do żad­
nych -vystąpień karnych przeciw ko uczestnikom  paktu . P ak t pokojow y nie pow inien n a ­
kładać na S tany Zjednoczone żadnych ograniczeń w spraw ie doktryny M onroego. -  . - - .

P raw o  s tan ó w  Z jednoczonych bronienia w łasnego tery torjum  i sw ych własnych nościa przepowiedzieć trzy rzeczy: 1) stwierdzono brak dwóch kosztownych p ę ,  złożon ą  z o k o ło  2 o  tubylców,
nteresów  nie pow inno być przez pak t naruszone. Udział S tanów  Zjednoczonych w pak- nrzv0niataiaca w iekszoŚĆ DOteDi r z a d  ^ O p is ó w  Z XV wieku, mianowicie którzy wym ordowali 3 oficerów i 5

cie Kelloga nie m oże nakładać na S tany Zjednoczone jakichkolw iek zobow iązań w spra- p r z y g n ia ta ją c a  w ięK b zu sc  p u ię p i i z a u  , iPTu k n  ż a riń c lr im  i Tron. i n i n i i , , .  ,  i
w ie inny :h trak ta tów  co do k tórych S tany Zjednoczone nie są  bezpośrednio zainte- obecny; 2) ogrom nie Wzrośnie i lo ś ć  . . . . 1. ^  i  K u rn i a ?  ^  z  , £ j.  V Z0?lera?kiej. Woj-
esow ane. . ,  ,!l , . . . . .  . cuskim przez Karola Śm iałego. Zgi- ska marokańskie 1 algierskie dokona-

Rzolucja k tórej skutki nie dadzą się przet widzieć, została doręczona komisji spraw  w y b o rc ó w  liberalnych; ó) socjaliści nęła również niemiecka biblja z roku ły  w spólnie okrążenia 2oo  tuziemców
zagranicznych senatu. nie uzyskają w iększości...11 1450. pow stańców .

Powstanie w  Maroku.
. . . . . .  . „  , FEZ, 15 X I I .-  D o n o szą  z Colom -

ten będzie funkcjonowa. podczas BERLIN, 15.X11 Podczas likwida- Behar, iż sam oloty francuskie ostrzeli 
przyszłych wyborów,^ale m ogę z pew- cji w ystawy prasowej w Kolonji, wały z  karabinów m aszynowych gru-
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Przedświąteczny Kiermasz
Z A B A W E K  I  K S I Ą Ż E K  D L A  D Z I E C I  OTW ARTY V  EllEDZIFuĘ (od 11 do T-eJ) i w PONIEUZIAAEK

Królewska 1, w  Księgarni Stow arzyszenia Nauczycielstwa Polskiego.

E G Z O T Y C Z N A  W O J N A
Spokój, jeżeli można nazwać atmo­

sferę, w  której rozpoczęły się obrady  
53 sesji Rady Ligi Narodów w  Lugano 
spokojną, zakłócił nieoczekiwany w y ­
buch zatargu zbrojnego pomiędzy Bo-  
liwją i Paragwajem. Wojna w okresie 
paktu Kelloga —  toż horrendum. Nic  
tedy dziwnego, że miry dyplomatów  
zebranych przy genewskim stole obrad 
w  Lugano mocno się zasępiły. Ktoby 
zresztą przypuszczał, że między Boli- 
wją a Paragwajem wybucnnie zatarg 
zbrojny. W  Lidze oba państewka nie 
miały żadnych spraw spornych, a tu 
nańaz wzięły się do najbardziej prze­
konywujących argumentów. Jeżeli jed­
nak czoła dyplomatów zebranych w  
Lugano zasępiły się na wieść  o wojnie 
pomiędzy Boliwją i Paragwajem to 
głównym powodem nie było bynajmniej 
oburzenie, iż gwałtowni boliwijczycy  
porwali się na spokojnych paragwaj-  
czyków  z bronią w ręku w  okresie kie­
dy pakt Kelloga potępił „wojnę jako 
środek polityki narodowej'1. Powód  
był natury bardziej dyskretnej.

W iadomość o wybuchu wojny za­
skoczyła Ligę tern, że instytycja ta mu­
siała ze względu na opinję światową  
wszcząć jakieś kroki w celu ukrócenia 
rozlewu krwi, aby namacalnie wykażać  
swoją rację bytu.

Jak wiadomo, Liga Narodów jest 
instrumentem polityki anglo-francu- 
skiej, w którym kierowmiczą rolę jeżeli 
chodzi o politykę światową odegrywa  
dyplomacja angielska. W iadomo rów­
nież, że stosunki pomiędzy Imperjum 
Brytyjskiem a Stanami Zjednoczonemi 
nie Są najlepsze, że rywalizacja o  he-  
gemonję w  polityce światowej stale 
wzrasta oraz, iż w  rywalizacji tej Ame­
ryka jest stroną atakującą.. W  tej sy­
tuacji nie trudno zrozumieć, że inter­
wencja Ligi Narodów jako instrumentu 
polityki anglo-fhancuskiej na terenie, 
który uważają Stany Zjednoczone za 
sferę swoich w pływ ów , nastręczała 
wiele szkopułów, tembardziej, że Liga 
Narodów wobec Stanów Zjednoczo­
nych prowadzi politykę defensywną. 
Najlepszym przykładem tej polityki by­
ło załatwienie zapytania Republiki Co-  
sta-Rica podczas ubiegłej wrześniowej  
sesji Rady w  Genewie. Costa-Rica 
wniosła w ów czas zapytanie jak należy 
interpretować doktrynę Monroego. Cie­
kawość Costa-Riki sprawiła niemało 
zdenerwowania w  Genewie. Po dłuż­
szych poufnych naradach uchwalono  
mglistą odpowiedź, którą każdy inaczej 
może interpretować. To samo było i

teraz z tą tylko różnicą, że kwestja  
wojny jest o wiele drażliwsza niż teo­
retyczne zapytanie.

Komunikat ogłoszony po tajnem po­
siedzeniu Rady Ligi, nad którem zasta­
nawiano się w  sprawie Boliwji i Para­
gwaju głosił, iż podczas dyskusji ujaw­
niły się dwie tendencję: jedna podkre­
ślająca obowiązek Rady zajęcia się 
sprawą w  celu zapobieżenia wojnie i 
druga uniknięcia pozoru wtrącania  
się do spraw amerykańskich ze w zglę­
du na szczególną wrażliwość państw  
południowo-amerykańskich (czytać na­
leży Stanów7 Zjednoczonych).

Mimo że wiadomości prasowe, nad­
chodzące z Ameryki stwierdzają iż sy­
tuacja pomiędzy Boliwją i Paragwajem  
nie ulega odprężeniu że oba państewka  
szykują się do wojny. Rada Ligi uchwa  
liwszy wniosek min. Zaleskiego zaw ie­
rający propozycję medjacji przeszła  
nad dalszemi wypadkami do porządku 
i teraz już nikt w Genewie nie chce zaj­
mować się tą drażliwą sprawą.

* * *

Jakie są przyczyny zatargu zbroj­
nego pomiędzy Boliwją a Paragwajem  
narazie dokładnie nie wiadomo.Według  
jednych wiadomości zatarg spow odo­
wało odkrycie pokładów nafty na po­
graniczu paragwajskiem, któremi prag­
nie zawładnąć Boliwia korzystając z 
niewytyczenia granicy, według zaś in­
nych zatarg jest dziełem intryg fabry­
kantów broni, którym zależy na popra­
wieniu swych interesów. Potyczki 
które miały miejsce n‘a nieustalonej gra­
nicy pomiędzy Boliwją a Paragwajem, 
trudno nazwać wojną w pełnem zna­
czeniu tego słowa, trzeba bowiem pa­
miętać, że terenem wypadków jest Po­
łudniowa Ameryka a więc kraina bar­
dzo wielkich możliwości i zupełnie od­
miennych stosunków niż na całym świe  
cie. Takie czy inne są powody zatargu 
nie ulega najmniejszej wątpliwości iż 
sprawcami jego są bussinesmani. Po­
nieważ jednak zarówno Boliwją j ik i 
Paragwaj uzależnione są pod wielu  
względami od Stanów Zjednoczonych  
i ich polityki gospodarczej nie mamy 
się obawiać, aby egzotyczna boliwij- 
sko-paragwajska wojną potrwała dłu­
go. Wymiana strzałów nie stworzy po­
myślnych warunków gospodarczych a 
Stany Zjednoczone posiadają wiele  
sposobów  na uspokojenie zbyt popędli-  
wych temperamentów mieszkańców re­
publiki Boliwara. Sz.

|  NA ŚWIĘTA polecam y  
8 BROWARU
8 
f  
8 SZOPEN PIWO

telef. 5-44, 6-72.
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Bank Cukrownictwa
Spółka Akcyjna w  Poznaniu  

Skład cukru w Wilnie ul. S łow ack iego  27

w  m a g a z y n a c h  Tow . Polski Lloyd

Sprzedaż cukru hurtowa i detaliczna, poczynając
od 1 worka. ^Sis-i

Dwaj lotnicy polscy szykują się do przelotu
przez Atlantyk

Budowa olbrzym iego aeroplm u za pieniądze Polonji 
amerykańs iej.

MEDJOLAN. 15.12. —  W  wielkiej fabryce sam olotów  „C aproni“ pod  M edjolanetn 
Jd jy w a ją  się gorączkow e p rzygotow ania w ielkiego sam olotu do lo tu  przez A tlantyk. 
Lot ten m ają odbyć dw aj lotncy polscy, kpt. Adam  K owalczyk i pilot W łodzim ierz Klisz.

Kpt. Kowaiczyk odbyw a w  tej chwili w ojskow y kurs naw igacy jny  w m iejscow oś­
ci C assarta  w e W łoszech i dogląda budow y A paratu. A parat „Polonia" będzie go tów  w 
pierw szej połowie stycznia i zostanie p rze transportow any  do  Irlandji n a  lotnisko B al­
donell, gdzie w ładze irlandzkie poczyniły już w szystkie p rzygo tow an ia dla przyjęcia i 
zeoezpieczenia apara tu  przed jego  odlotem. Lotnisko w Baldonell je s t położone najb li­
żej oceanu i stanow i dogodny punkt na b a s ie  północnej do Ameryki.

M aksym alna szybkość „Polonji" w ynosi 220 klr/i. na godz. W  pierw szych godzi­
nach lotu szybkość sam olotu ze w zględu na  w iększe zapasy  benzyny będzie mniejsza 
i wyniesie oklo 100 kim. na  godz. A parat u trzym ać się m oże w  pow ietrzu 58 godzin. 
W edług obliczeń na przelo t do Ameryki potrzeba na tym  aparacie 33 do 40 godzin.

T rasa  lotu prow adzi od Baldonell do Haiifaz drogą północną szlaków  iinji ok ręto ­
wych. Lotnicy będą się starali o  pobicie rekordu długości lotu i lecieć będą nad  lądem 
am erykańskim  aż do w yczerpania zapasów  benzyny. D latego nie w iadom o, w  któ iem  
w iększem  mieście am erykańskiem  odbędzie się lądow anie „Polonji“ .

Rządy W ioch i Irlandji okazują organizatorom  lotu wiele życzliw ości i pom ocy 
kańskiej, na  czele k tórego  stoi radny  m. Chicago, p  Adamkiewicz, odznaczony orderem  
Polonia Restituta.

Rządy W łach i Irlandji okazują organizazatorom  lotu wiele życzliw ości i pom ocy 
stara jąc  się ułatw ić dojście do skutku wielkiego dzieła lotników  polskich.

Wyrok Sądu Apelacyjnego w procesie państwa
z Habsburgami

92 proc. majatku dla Polski
-KATOWIC 'E . 15.12 W  tych  dniach zapadł w yrok w postępow aniu  odw oław czem  

w procesie o  dobra b. kom ory cieszyńskiej. Sąd apelacyjny w  K atow icach oddalił odw o­
łanie H absburgów , natom iast, uw zględniając częściowo odw ołanie p rokuratorji generalnej 
imieniem skarbu  państw a, przyznał skarbow i oprócz dóbr Fidei kom isow ych także dobra, 
objęte postanow ieniem , kow iem iczem , czyli 92,2 proc. całego przedm iotu spornego. T y ­
tułem  kosztów  zastępstw a  sądow ego sąd  apelacyjny przyznał skarbow i p aństw a od 
pow oda łącznie 177.528 zł. w  tern 32.500 za  postępow anie apelacyjne.

Stan zdrowia króla Jerzega bez zmian.
LONDYN, 15 XII. PAT. Biuletyn z godziny U -e j podaje, iż król 

spał kilka godzin. Stan zdrowia do chwili bieżącej, zadowalniający. W y­
czerpanie nie zw iększyło się, puls jest nadal regularny.

Piogram nowego mdii estońskiego w polityce zagianj
TALLIN. 15.12. (P A T ).W czoraj w ieczorem  naczelnik państw a Rei odczytał w p a r­

lam encie estońskim  deklarację now ego rządu.
W  polityce zagranicznej rząd  uw aża za konieczne u trw alenie, sw ych stosunków  

przyjaznych ze w sz y s tk im i państw am i, a w szczególności z sąsiadam i Estonji —  Finlan­
dią i Łotw ą. Stosunki m iędzy E ston ją  a  Po lską będą pogłębione. Po lityka zagraniczna 
Estonji zm ierzać będzie do najściślejszego w spółdziałania z Ligą N arodów . Rząd uw aża 
za konieczne uregulow anie stosunków  gospodarczych z ZSSR.

Dalej deklaracja w yraża  nadzieję, że  n iedaw no zaw arty  tra k ta t handlow y estoń ­
sko - niemiecki posłuży za podstaw ę do pogłębienia stosunków  gospodarczych między 
obu tem i krajami.

Nowy poseł sowiecki w Kownie
KOW NO. 15.12. (P A T ). R ząd litew ski udzielił ag rem en t na  m ianow anie obecnego 

p o d a  sow ieck ego  w P radze  A ntonow a - Owsiejenki now ym  posłem  w Kownie na 
miejsce A rosjew a, k tóry  zostaje odw ołany. O dw ołany został rów nież z K ow na naczelnik 
w ydziału konsularnego poselstw a sow ieckiego Łomakin, a  na jeg o  m iejsce m ianow any 
sekretarz teg o  w ydziału Gross.

5-cioro dzieci zaczadzonych w cbacie
Tr?giczny wypadek na Pomorzu

GRUDZIĄDZ. 15.12. (P A T ) W  dniu w czorajszym  w e wsi Bortkinie w ydarzył się 
tragiczny w ypadek, w  którym  straciło  życie 5 dzieci w  w ieku od 2 do 9 l a t

M ianowicie gospodarz W idom ski wraz. z żoną w yji chali za Interesam i do sąsiedniej 
wioski, pozostaw iając w  dom u dzieci zam knięto w  pokoju. W  pokoju tym  przed tern za 
palono w  żelaznym  piecu. Kiedy w  dw ie godziny później W idom ski wróci! do  duinu, 
nie m ogąc się dostać do w nętrza, rozbił szybę w oknie, przez k tó rą  w ydobyw ał się ostry  
zapach  czadu w ęglow ego.

Kiedy W idom scy weszli do pokoju, zastali w szystkie sw e dzieci m artw e. P rzybyły  
lekarz m im o zabiegów  nie zdołał przyw rócić dzieci do  życia. Pow odem  trag icznego  w y­
padku była zła op raw a rury  pieca żelaznego. W ypadek  w yw ołał w  całej okolicy p rzy ­
gnębiające w rażenie.

Z  P lu sk w y  Z R ib iy ta k s ó w k i
potłukły się na fatalnych brukach

RYGA. 15.12. —  W  M oskwie praw ie zupełnie znikły z ruchu ulicznego taksów ki 
i  pow odu, iż są  niezdatne do dalszego użytku. Sow iet moskiew ski w prow adził w  stolicy 

taksów ki przed parom a laty, spdow adziw szy z zagranicy 106 sam ochodów . W skutek 
nadzw yczaj złego stanu  bruków  m oskiew skich taksów ki zużyły się już zupełnie. O becnie 
sow iet m oskiew ski w yasygnow ał 1.400 tys. rubli na zakupienie now ych sam ochodów .

Hanifesfacie wojenne w Moskwie
W  Moskwie miały miejsce w  

dniach ostatnich dwie potężne manife­
stacje wojenne. Pierwsza z nich zwią­
zana była z uroczystością obchodu  
dziesięciolecia sowieckiej akademji 
wojennej, do drugiej zaś doszło z oka­
zji wystąpienia komisarza spraw woj­
skowych W oroszyłowa na zjeździe ko­
respondentów robotniczo -  włościań­
skich, które zakończyło się żywiołową  
manifestacją wszystkich uczestników  
zjazdu pod adresem armji czerwonej.

Obchód dziesięciolecia sowieckiej 
akademji wojennej miał przebieg nad­
zwyczaj uroczysty i odbił się żywem  
echem w prasie całego Związku So­
wieckiego. Pisma sowieckie w artyku­
łach, poświęconych obchodowi tego  
jubileuszu, nazywają Sowiecką akade- 
mję wojenną „kuźnią sił wojskowo-  
naukowych“, której głównem zadaniem  
jest wzmocnienie potęgi zbrojnej Z. S. 
S. R.

„Prawda" pisze: „W danym etapie 
naszego rozwoju, w warunkach w ytę­
żonej walki o zwycięstwo ustroju so­
cjalistycznego, mocne siły zbrojne są 
nam szczególnie potrzebne. W ym aga  
to ze swej strony w ysokiego poziomu 
wyszkolenia, odwagi i \ wytrzymałości

ideologicznej w podstawowych kadrach 
armji czerwonej.

Wzrost technicznych śroaków wal­
ki w armjach współczesnych związany  
jest ściśle z wzmożonemi wymagania­
mi w dziedzinie szkolenia korpusu ofi­
cerskiego".

Szkolenie sowieckiego korpusu ofi­
cerskiego odbywa się przytem w  
dwuch kierunkach: w kierunku wybit­
nie technicznym i niezależnie od tego  
w kierunku politycznym. D ow ódcy so­
w ieccy powinni, według słów „Praw­
dy", —  zmierzać do wyrobienia sobie  
marksistyczno -  leninowskiego świato­
poglądu.

Z okazji obchodu dziesięciolecia  
Sowieckiej 'akademji wojennej komi­
sarz spraw wojskowych, Woroszyłow,  
wydał specjalny rozkaz dzienny, w któ­
rym, oceniając dotychczasowe zasługi 
Akademji, w zyw a jej kierowników do 
dalszej wytężonej pracy na rzecz 
wzmocnienia armji czerwonej.

Na ręce dyrekcji Sowieckiej akade­
mji wojennej nadeszło w dniu dziesię­
ciolecia mnóstwo gratufacyj od najwy­
bitniejszych sowieckich działaczy poli­
tycznych, którzy w  ten sposób pragnęli 
zamanifestować solidarność społeczeń­
stwa cywilnego z armją czerwoną.

Zasadzka w issle
OBRAZEK Z ŻYCIA BIAŁORUSI SOW .

Przypom inają się stare  czasy: flinta m y­
śliw ska zastępuje  znów, tak  w szechw ładny 
w dubie pow ojennej karabin. Karabinu nikt 
trzym ać nie może na Białorusi, bo wielka 
za to  kara —  kula w  leb. N ikt go też scho­
w ać dostatecznie dobrze nie je s t w stanie bo 
sąsiad sąsiada nie pew ny. S traszliw y je s t sy­
stem  prow okacji i szpiegostw a w  Sow ietach. 
Było zatem  tak :

W ieś S taryna biedn; Chłopi podatków  
nie m ają za  co płacić. Zasim owicz P o tap  i 
Zasim owicz Iwan zapłacić mieli tylko 7 rubli 
50 kopiejek, ale skąd je w ziąść?! W sierpniu 
roku bieżącego prz ujeżdża do w si na konin 
milicjant. Spotykają  go  z podełba chłopi i 
pięści zaciskają na w idok czerw onych patek 
m unduru. M ilicjant jak  w dym  do A ndrzeja 
Czerniakowicza na kw aterę, kom unisty i słu­
gusa bolszewików. Z niepokojem  czeka wieś 
ju trzejszego  rana. Milicjant, Kananowicz ob­
chodzi wieś, uzbrojonv od stóp do głów. 
Zbiera zalegle podatki. K to m oże ostatni 
grosz w ydostaje, płaci żegna się, zcicha spin 
nie i odetchnie lżej gdy  „w ładza" do innej 
już zbliża się chałupy. Ale u Zasim owiczów  
bieda napraw dę wielka. Złość i rozpacz wzię 
ła Iw ana. Nie w ytrzym ał, kinie w  żyw e oczy, 
grozi, w reszcie w bezsilnej złości pięścią w  
sciane chałupy stuknąw szy idzie do kufra 
w ydobyw a ostatn ie papterki, coś nie coś je­
szcze zapozycza, płaci... i, coś mu w sercu 
jątrzy  i do zem sty nam aw ia. „P ieniędzy 
sw ych nie odbiorę, ale się zem szczę!"... My 
śli.

Tym czasem  rekw izycja skończona. Mi­
licjant Kanonowicz pow raca do sw ego  „ku­
m a po p a itji" . Rano m a w .acać, skoro św .t- , 
Ale jeszcze wcześniej, w śród ciemnej nocy, 
pochylone poza plotami, wzdtuż ogrodów , 
do lasu, posuw ają się dw a cienie. T o Zasi­
mowicz jan  i sąsiau  jego  Porfiryj Chomicz. 
Zasim owicz trzym a w ręku daw no już nie 
używ aną dw ururkę, naładow aną kulą oło­
w ianą, jak na dziki.

T ędy d iogą  przejeżdżać będzie milicjant. 
W  gęstych krzakach zasiedli kolo sam ego 
rowu! Szarzeje, św ita... W ysoka na koniu 
zam ajaczyła sylw etka. O by tylko ręka nie 
zadrżała! Las stoi cichy wilgotny. Huk!! pa­
da strzat, kula przebija p raw e płuco mili­
c janta. Jak  w orek z piaskiem padło na drogę 
głucho, ciało zam ordow anego. Z abójcy u- 
chodzą w  las.

P rzed kilku dniami, jak donoszą gazety 
śow ieckie z Mińska, rozegrał się epilog tej 
krw aw ej traged ji: Iwan Zasim owicz skaza­
ny na karę śmierci przez rozstrzelanie. Po­
tap  na trzy  lata więźienia. Porfiryj Chomicz 
znikł gdzieś jak  ryba  w  zielonym morzu bia­
łoruskich lasów... m.

Chronisz się 
przed pożarem

używ ając  lam pk i e lek trycznej 
ty lko  z b a te rją

B  E i  y  f  K "
Żądać w szędzie.

I
I

g NA GWIAZDKĘ!
g O trzym ano nowy transport g  
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“ (z kogutkiem) 
Lsuw ają ból.

C zopki he- u 9. ; rn ] 
m oro idalne , JUlILUl 
k rw aw ien ie , sw ędzenie, pieczenie, 

zm niejszają  guzy (żylaki). 
S przedają  ap tek i i sk łady  apteczne.

Nauka a pokora ducha
0  interpretację „Pana Jowialskiego".

K ończąc sw oją recenzję z „Pana 
Jow ialskiego" słow am i Ewangelji, 
okazałem  się peprostu ... prorokiem . 
Nie kamieniem wprawdzie, ale kwia­
tem pokory sw ego ducha rzuciła we 
mnie pani Helena Romer.

W artykule „O Szambełanowej" tłu ­
maczy mi autorka, że w komedji 
Fredry są ludzie z trzech, czy nawet 
czterech epok, ludzie trzech, czy czte­
rech nawet stylów , stąd rzekom o „nie­
rów ny poziom  gry, niejako różne w y­
miary płaszczyzny" interpretacji ar- 
tys.ów  Teatru N arodow ego. I wym ie­
niając kolejno ludzi owych trzech czy 
czierecn epok p. Hel. Romer ironizu­
je pod moim adresem : „Towarzystwo  
bardzo niejednolite, epoki sobie prze­
ciwstawione, a tak jaskrawo różne, 
jakże m ogą dać jednolity „styl“ w 
grze, jak tego chce p. Piotrowicz?"
1 dobijając mnie uwagą, że podczas 
kiedy ja występuję zbrojny w wiedzę 
prof. Kucharskiego, p. Romer snuje 
oso b iste  tylko wnioski z lektury 
Fredry, trwającej od  czasów  pensjo- 
narskich—ubiera tę uwagę, znow uż  
ironicznie, w pokorne wyznanie...

Równie pokornie postaram  się o d ­
powiedzieć. Uważam przedewszystkiem , 
że trzeba się uczyć -  m inął wiek z ło ­
ty. Wierny tej zasadzie nie poprze­
staję na „rozczytywaniu się“ we 
Fredrze, ale staram się w miarę m o ż­
ności poznać wyniki najnowszych nad 
nim badań. I ku swem u zdziwieniu 
przekonałem  się, że to nietylko w  
niczem nie przeszkadza owerr.u „roz­

czytywaniu się", ale nawet nadaje mu 
pewne ramy lektury system atycznej 
i kontrolowanej. W yciągając wnioski 
ze swej lektury „Jow ialskiego" i Fred­
ry (czytam g o , w przeciwieństwie do  
p. Hel. Romer, od niedawna, za cza­
sów  gimnazjalnych nie miałem Fredry 
w ręku) oraz zastanawiając się nad 
wynikami najnowszych badań nad 
tw órczością Fredry, dochodzę do na­
stępujących twierdzeń:

Jowalski jest kom edją społeczną, 
kom edją środow iska. Obnażenie sta 
nu tego środow iska z całą jaskra­
w ością i w yrazistością jego przeraża­
jącego upadku czyni z tej kom edji 
utwór o  głębokiem  podłożu ideowem . 
Nie było to bawienie publiczności 
premjerowej, ale tragiczne załam anie 
rąk nad upadkiem społeczeństw a w 
jego „wyższej" społecznie warstwie. 
Ma słu szn ość  p. H el. Romer, kiedy 
twierdzi, że są  tam ludzie paru p ok o­
leń (nie epok i nie stylów , proszę  
Pani) od „sarm atyzm em" rzekom o za ­
latujących starych Jowialskich po przez 
w spółczesnych nic niewart\ch Janu­
szów  i kretynowanych szam belanów  do 
romantycznie gruchających ludzi m ło ­
dych, jak Heiena i para „artystycznie" 
nastrojonych przyjaciół. Ałe czy z te­
go wynika, że komedją zatraca swój 
styi, bo posiada ludzi aż trzech p ok o­
leń? Kryje się w tern twierdzeniu p. 
Hel. Romer dziwne nieporozum ienie, 
wynikłe poprostu z n ieścisłości twier­
dzeń.

Na przestrzeni tw órczości całej 
ludzkości, zaczynając od  literatury 
klasycznej, a kończąc na w spółczesnej 
— występują w kom eaji, dramacie i 
tragedji ludzie różnych pokoleń, u o sa ­

biający pewne idee, łub reprezentują­
cy pewne charaktery lub typy w za ­
leżności od  m etody ujm owania ich 
przez twórców. Czy fakt ten przeczy 
tak elementarnym i podstawowym  
pewnikom  historycznym , jak ten, że 
każda epoka literatury, zw łaszcza epo­
ka zamknięta, reprezentuje swój styl 
odrębny, ma sw e oblicze artystyczne? 
Chyba nie trzeba dow odzić, że jest 
styl klasyczny i styl romantyczny, p o ­
mimo, że dzieła tego stylu i tej epoki 
wprowadzają bardzo odm ienne typy 
ludzi różnych pokoleń, a nawet epok.

I jeszcze jedna na ten temat uwa­
ga. Wiemy, że orkiestra w ogóle, a 
sym foniczna w szczególności, składa  
się z bardzo znacznej ilości instru­
m entów różnego rodzaju, charakteru 
i różnej epoki pochodzenia. Czy w y­
nika z tego w niosek, że każdy z tych 
instrum entów, posiadając sw oją „fizjo 
gnom ję m uzyczną", swój charakter, 
nie m oże się złożyć w ogólnej harmo 
nji i uplanowanem zgóry przeznacze­
niu na styl dzieła, w ykonyw anego przez 
orkiestrę. Z tez p. Hel. Romer wyni­
ka, że harfa dźwięczy sobie, cym bały  
brzmią sobie, a waltornia sob ie—-wo­
bec tego styl nie m oże być wydobyty. 
Chodzi w łaśnie o  to, by tak brzmiały 
—  nie: sobie! lecz „po swojem u" w 
ogólnej, zespołow ej harmonji, że w 
wyniku daw ałyby dzieło  określonej 
epoki i określonego stylu, jak tego  
chce kom pozytor i św iadom y jego in- 
tencyj dyrygent.

W kom edji społecznej, komedji 
środow iska, iaką jest „Pan Jowialski"  
zależało Fredrze na odm alowaniu te­
go  środow iska. Zrobił to tak m istrzow­
sko, tak artystycznie, że nigdzie pra­

wie słów kiem  nie zaznaczył swej ten­
dencji, sw ego  m orału bezpośrednio  
nie wypowiedział, ale wynikał on wy­
raźnie z ca łego  przedstawienia obra­
zu społeczeństw a ów czesnego. Tak 
postępuje tylko wielki artysta: tenden­
cję jego pochłania wizja artystycz­
na. W ówczas sztuka takiego artysty 
nie starzeje się, a będąc wybitnie sp o ­
łeczną, nie jest tendencyjną, jest „sztu­
ką dla sztuki".

„Pan Jowialski", jak m ało które z 
dzieł innych Fredry, nadaje się przez 
sw ój charakter do psychologicznego i 
satyrycznego traktowania. Komedją ta 
nie będąc ściśle  dziełem  stylu litera­
ckiego, jest w łaśnie kom edją stylu 
niejako społecznego epoKi minionej, 
reprezentuje wartości psychologiczne, 
zbliżające tę kom edję do rodzaju no­
w oczesnego sztuki dramatycznej. Po  
tej linji— w konsekwencji przyjęcia te- 
orji prof. K ucharskiego—powinna iść 
interpretacja aktorska.

Uważny czytelnik m ego poprzednie­
g o  feljetonu recenzji zauważyć raczył, 
że rozum owanie m oje zm ierzało w ła ­
śnie do rozróżnienia konsekwencyj te 
orji prof. Kucharskiego dla teatru oa  
dotychczasowej m etody inscenizacji 
Jow ialskiego. Nie jestem  bowiem  zwo  
lenikiem tradycyjnego, szab lonow ego  
„stylu fredrowskiego" teatrów pol­
skich. Tym czasem  w łaśnie Teatr Na­
rodowy, wybierając tradycyjne trakto­
wanie Fredry, a zw łaszcza Jow ialskie­
go  nie um iał w ramach tego stylu 
dać zharm onizow anego przedstawie­
nia, a na nowy styl wcale się nie zd o­
był. Zagrał Fredrę, że tak powiem, 
kakofonicznie.

W ocenie tej gry— przez lapidar­

n ość i krótkość określeń— nie m ogłem  
w całej rozciągłości um otywować 
swych sądów . Chciałbym tu pewne 
spostrzeżenia dopowiedzieć.

Najbliżej teorji p. Kucharskiego 
postawiła szam helanow ą w zamiarach 
twórcy p. Ćwiklińska. Ale przesadne 
wykonanie dobre zamiary spaczyło. 
Nawiasem dodać tu m uszę, że nic z 
tego, co widzi p. Hel. Romer w szam ­
bełanowej, niema u Fredry. Nie było  
to żadne echo jego napoleońskiej 
służby, ani żadna zapewne generało­
wa Tuzowa, bo zawiele tę okoliczność  
akcentuje, a inne szczegó ły  swej prze­
sz łośc i ukrywa. Ot peprostu — jakiś 
grzech m łodości, zapom nienie i tyle. 
Już całkiem niepoważnie traktuje jej 
twierdzenie o  sob ie Fredro, d op u sz­
czając m ożliw ość stracenia przez p. 
T uzow ą syna w czasie powodzi, a 
m ęża... zawcześnie.

Pani Ćwiklińska m ożliwościam i 
sw ego wielkiego taleniu, ekspresją  
charakterystyki zewnętrznej i techniki 
scenicznej skarykaturowała szam bela- 
nową. Przyznać trzeba, że Jscenę od ­
nalezienia Swego syna odegrała zna­
komicie. Cóż za świetne było  prze­
mienienie tej megiery w matkę! W tym  
najlepszym mom encie zepsu ł całą  
scenę w łaśnie ów  syn Ludwik— W ęg­
rzyn. Synalek ten wlazł matce na k o ­
lana i zaczął ją klepać bezcerem onial­
nie po >onie! T o już była farsa...

O ile więc p. Ćwiklińska w yciągnę­
ła pewne wnioski z interpretacji p. 
Kucharskiego, o  tyle inni wykonawcy  
— każdy po swojem u — traktowali 
Fredrę.

Solski uwydatnił w Jowialskim  nie 
tyle jego ograniczoność i s łepiałą

w yłączność u m ysłow ą w bajce i przy­
pow ieści, szukającej m ądrość świata, 
ale raczej jego niesm aczną jurność w 
stosunku do staruszki-żony. A jedno­
cześnie Frenkiel tragicznemi rysam' 
w ydobyw ał głupotę szam belana. Gdy­
by zechciał wielki artysta wydobyć 
głębiej poszczególne m om enty swej 
gry, nie poprzestając na zaznaczaniu 
rysów  szam belana—byłaby to kreacja 
niezapomniana.

P. Lindorffówna recytowała do  
publiczności tyrady Heleny, jakgdyby 
prowadziła m onolog z publicznością. 
Utrzymywać się pragnął w stylu p. 
Kurnatowicz, artysta, z którego m o­
żem y być dumni, bo w ysoko niesie 
wilnianin sw ój sztandar artystyczny w 
W arszawie. Ale w otoczeniu tak róż­
nie grających partnerów zatracał swą 
linję. Za to wytrwale sztuczny, suchy 
i nudny był Janusz w wykonaniu 
Frenkla - syna.

O to jak „różne poziom y" gry by- 
ł  ' w wykon? niu Jow ialskiego. I myli 
się p. Hel. Romer, kiedy twierdzi, że 
te „różne poziom y" i „różne wymiary 
płaszczyzny" były dobre i potrzebne. 
Te płaszczyzny, zdaniem .mojem, 
spłaszczyły doszczętnie Fredrę i pom ­
niejszyły wartość jego komrdji, robiąc 
z niej om al że nie: w spółczesną farsę.

A „Pan Jowialski" zagrany z psy- 
chologicznem  pogłębieniem , z nasta­
wieniem wszystkich w ykonawców na 
jedną, rzeczywistą jego, ideologję na­
czelną, ogrom nieby zyskał, bo jest 
naprawdę jedną z  głębszych komedyj 
Fredry.

W. Piotrowicz.
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E C H A  K R A J O W E  Przed kaplicą Ostrej Bramy
„S ŁO W A " Uf SPRAW IE BUDOW Y NOW EJ UblCY.

Wywiad z red. Cz. Jankowskim.
KŁECK pow. Nleświeski. Z astrzegam  się, że w tem przydługiem  ANKIETA

— O niewesołej grze w kotka 1 myszkę nieco opow iadaniu nie chodziło mi o obronę
czyfi o wymiarze podatku dochodowego, mojego znajom ego, bo w iadom o, że otro-
Z asada naw et dobra i słuszna w cielając się nana na drodze nieoficjalnej, oez w ym ienie- .
w życie daje  nieraz sw oją karykaturę nia naw et nazw iska, nic mu nie pomoże, ani Odwiedziliśmy red. Cz. Jankowskie- zamknąć Ostrą Bramę dla wszelkiego
Przykładem  —  chociażby zasada podatku też nie chodzi mi o oskarżanie inspektora go  w klinice św. Józefa na Tyzenhau- rodzaju r u c h u  c i ę ż a r o w e g o ,
dochodowego. W ym iar tego  podatku jest skarbow ego, k tó ry  jest, jak  się zdaje, mniej- ZOwskiej. Nie trzeba chyba tłumaczyć, co je s t
zwykle w ypadkow ą z działania dw óch sił więcej taki sam  jak  i jego  koledzy z innych p roDozvcie u c z y n ie n ia  z n im  w v - n h ie te  te m  o k re ś le n ie m  
sobie przeciw nych: ofenzyw y inspektora pow iatów . Chodziło mi tylko o dołączenie . , P  ? 2 > • O b ję te  tein Określeniem,
skarbow ego i defenzyw y płatników . S troną opisanego faktu razem  z moim głosem do wiadu  przyjął wysoce nieżyczliwie. Dl'a tego „ruchu  c iężarow ego ( i
silną jes t z reguły inspektor skarbow y, stro - ogólnego w ołania: usuńcie to pow szechne —  Nie reaguję  —  rzekł — n a  taką  oczywiście au to b u so w eg o !)  k tóry z
ną słabą —  płatnicy. Strona słaba, jaK zw y­
kle broni się przebiegłością, strona silna n:? 
cofa się przed sam ow olą i gw ałtem , jeżeli 
tylko niem a ham ulca, k tóryby ją  pow ściągał. 
W  naszych w arunkach, przy braku skrupu­
łów z obu stron —  błogosław iona by łaby  ta 
chwila, kiedyby podatki dochodow e zastą­
piono jakąkolw iek inną form ą poborów  po­
datkow ych, chociażby naw et m aterjalnie 
cięższych ale dających  się ustanow ić rzeczo­
wo, z pominięciem „im ponderabiliów “ moral­
nych, które z obu stron zaw odzą.

Po kilku latach dośw iadczenia czas w re­
szcie powiedzieć sobie, że do podatków  do­
chodow ych daleko jeszcże nie dorośliśmy i 
to  zarów no my płatnicy, jak  i ci, którzy 
dzierżą w sw ojem  ręku część naszych losów

BIAŁA WAKA

Rem ont prcyst. kol. Ponary, N otatka w 
„Echach K rajow ych" z dn. 16 listopada r. b.

utrapienie i powszechną bolączkę, tę karyka- propozycję, jakbym powinien, gdyż dworca kolejowego i na kolej płynie 
sędzióT^poSs^dnych!1która' w^staŁlaM wszelkl gwałtowniejszy odruch jest obecnie wszystkiemi arterjami uliczne- 
policzki i winnych i niewinnych, skasujcie mnie jeszcze, niestety, surowo zakaza- mi, aż ao  najwęższych włącznie, nale- 
podatki dochodowe w ich dzisiejszej postaci! ny. Ale co  sobie, kochany pan wyobra- żałoby stworzyć —  choćby nie szczę-  

M arjan B em ow icz. że?! Skąd mi obecnie nietylko do wileń dząc kosztów —  pryncypalną drogę, 
skich spraw magistrackich lecz w ogóle  któraby zarazem i i p s o f a c t o  „od- 
do spraw tego świata! Więcej ja już ciążyła" Ostrą Bramą,
teraz wiem, co się na tamtym niż na

  tym świecie... pardon!... na waszym W  mojej wyobraźni, przyznam się,
spraw iła, że jesteśm y obecnie św iadkam i świecie dzieje. Moje, że się tak wyrażę, widzę taką główną arterję „ciężarową , 
szybkiego dośćc rem ontu karygodnie zanie- „życie publiczne" skończone. łączącą dworzec kolejowy z miastem,
dbanego, pierw szego od W ilna przyst kol. Unikając, rzecz prosta, jak ognia, skręcająca z ulicy Wielkiej (na słusz-  
ce^na^ziem i 'p rzyk ry to  [ u ^ d l s k a r t i  ' piec" wszelkiej dyskusji, nalegaliśmy jakńaj- ny dystans od Ostrej Bramy!) w ulicę

i wvmieTzaSiT n a m r sDrawiedl w o ś ć ^ w ^ d łu e  z ie ją c y  czadem przerobiono gruntow nie, po- delikatniej na podyktowanie nam choć- Hetmańską. Okropny „zaszyjek" dwu-
sw oiego widzimisię czekainię zaś ośw ieca się narazie naftą i by kilku wyrazów... dla „Słowa". Dia uliczkowy wiodący na Bosaki, należało

Jako regjonalista, t. zn. człowiek, który  °Kr1?ew,a - W1?rótce przyw ędrują też stoty, Słowa"! —  powtórzyliśmy z  naci- b y  rozszerzyć dokonawszy w ywłasz-
o rfo tlu " 'ograniczę3 sie°do  S S t o c z e S a ^ w  k .S d y t y ^ z n l l a r f y  ’i P o n a ^ o d w i e d z a ^ ^ -  skiem. CZenia 1 w y kuP“ niedużej kSimeniczki

ni'eęzbdv°t X S n sąs^edWz: c^ c i e j  dygnitarze W ileńskiej Dyrekcji -  Dla „Słowa"... powtórzył red , znosząc 3ą do fundamentów. Hero.cz-
tw a. Pewien płatnik, dobrze mi znajom y, nie kolejow ej z p. naczelnikiem Fiiiminowiczem Jankowski. ny środek? Wielkie trudności? Przy-

 ’ 113 czele- I zamyślił się. A potem uśmiechnął poininam zwalenie —  za rządów ro­
sie jakby do jakich dalekich w spom - syjskich dużej kamienicy na ulicy W iel-  

LIDA. nień... Wreszcie uniósł się trochę w  kiej (n'a t. zw. Wielkiej Remizie) dla... 
górę na poduszkach, obrócił się —  juz odsłonięcia najstarszej podobno w  Wil

— Związek Nauczycielski w Lidzie a życzliwie —  w  naszą stronę, i rzekł: nie cerkiewki. A czy to rządy polskie
skLCZwCi ^ k WZa” od<?^^ Pol- -  A no, to niech pan pisze I na w  Wilnie mają n i e  posiadać prero-
skich szkół Średnich istnieje w Lidzie od litosc Boską, przypilnujcie korekty! gatyw rządów rosyjskich? Osobliwie

Haussmann —  mówił red. Janków- gdy sprawa słuszna i jasna.

mogąc drogą oficjalnych „w niosków " uzy­
skać od inspektora skarbow ego uw zględnie­
nia w arunków  sw ojej gospodarki, napisał do 
niego list „póloficjalny", bo skierow any do 
jego  kancelarji, k tóry  dla jego strony hum o­
rystycznej przytoczę, O to jego brzm ienie: 

„Kochany Jasiutku! Może przypom inasz 
sobie, jak  kolegując niegdyś w Słucku ba

Gloria v ictoriblis ! H.

” . r a -T j  « &K1LIJ bZ,KUl SrcaillLlI JbllUCIC W L1UÓ1C KJ u
wiliśmy się „w  profesora T y  podchylateś d ó h , f j t . pow iększa liczbę człon 
poty sw ojego m unduru robiąc sobie niby , ■ . . . .........__________
frak  nauczycielski i naśladow ałeś po kolei 
różnych naszych nauczycieli (C zudow skiego, 
Jew rejnow a, Adam ow icza i in.), my zaś ode- 
gryw aliśm y rolę uczni. G dybym  dzisiaj ba­
wił się z kimkolwiek „w  inspektora skarbo­
w ego", tobym  do niego w ten  sposób p rze­
mówił: „Pan dowodzisz, że w zejz<vm roku 
'•miałeś z gospodarki sw ojej deficyt a ja  
tw ierdzę, że pan miałeś najm niej 13500 zł. 
dochodu! W iem o tem  dobrzt, bo mi to  się 
w czoraj przyśniło. W obec tego ściągam  z 
pana surdut i portki!".

Mam nadzieję, że w danym  w ypadku 
tego nie zrobisz przez w zgląd na zly stan 
zarów no mojej garderoby  jć k i gospodarki. 
Chodzi mi też bardzo o m oralną stronę tej 
spraw y, poniew aż uw ażam  siebie za lojalnego 
obyw atela państw a i fałszyw ych danych to­
bie nie przedstaw iłem ". Ten list, napisany 
po czterdziestu latach niewidzenia się. żad-

ków. Oddział lidzki bierze żyw y udział, poza 
pracą zaw odow ą, w  życiu spotecznem. W ie­
rząc w celow ość i znaczenie zjazdów, mial 
tę piękną i szlachetną am bicję, życiowo cen­
ną, że wysiał na d ziesiąty doroczny zjazd

ski —  tak genjalnie przerabiał za Dru- Otóż —  główna arterja ciężarowa,
giego Cesarstwa nawet środkowe, naj- przeciąwszy Bosaki, poszłaby w kierun 
starsze dzielnice Paryża, że, jak czy- ku Hal Targowych a od H’al przez byłą 
fałem w gazetach teraz jeszcze mają ulicę Sadową na dworzec kolejowy, 

do W arszaw y sw ego delegata, który repre- tam przebijać jakąś ulicę —  według Zaś przejazd przez Ostrą Bramę
zentując okręg lidzki, w ysunąłby dezydera- j _ planu. Nie znam oczywiście w  musiałby być otwarty —  w jednym 
ty tutejszego nauczycielstw a i bronił jego J s  F , .  . , J J ,
interesów . Oddział lidzki na delegata jedno- szczegółach planu ulicy wykoncyjDOwa- j drugim kierunku dla wszystkich  
głośnie powołał prof. Kozickiego. (O ddział nego przez magistrat, lecz a p r i o r i  prywatnych, wyraźmy się dla w szyst-  
wileński w  tym  roku delegata nie w ysyłał), nie potrafię zdobyć się na zaufanie bez kicn „pasażerskich", „osobowych" po-
przedewśZiystWema nie/PrzIszoife'myC'blJdzo zastrzeżeń do źadneg °  z naszych wileń jazdów i aut. Prot. Kłos usiłował n'as 
go-zkie słow a w ypow iedział p. w icem inister skich Haussmannów. Wystarcza mi zre zaalarmować, twierdząc, że „wszelkie  
ośw iaty Czerwiński. jN a ziemiach Polski sztą v  e t 0 J.Eks. ks. biskupa Michał- wstrząsy, jakie wywołuje ruch kołowy, 
W schodniej istnieją tylko dwa Związki Na- kiewicza oraz ks. proboszcza Zawadź- zagrażają murorn kaplicy", podobno  
uczycielskie —  w Wilnie i w  Lidzie jedno kiego, co do rujnowania murów jwkla- fatalnie zbudowanej. M \ś lę  jednak, że 
Jtw o-C hód*  luWz e S  P naucz>'ciel- sztornych karmelickich i k lasztorny jeżeli Kaplica 0 s t 4 r ą m s k E wytrzy-

Pan wiceminister, w itając zjazd w imic- go ich niegdyś ogroau. Dołożyłbym je- mała te wstrząsy —  i jakie jeszcze!—  
heeo  skutku nie osiągnął bo ów  inspektor niu p - minjstra św italskiego, zaznaczył, że szcze, że jeżeli projektowana ulica mia- prZez dwa a może i trzy stulecia, to 
był niezw ruszenie oficjalny i w  sw oich po- ob.rady Z w ią-ku będą przedm iotem  specjał- }aby skręcić w lewo tuż przed frontem jeszcze tak chyba z jej wytrzymałoś-  
stanow ieniach uparty. Przy następnym  in- L osć^praw ' po^us^nylfc Dowodem”  tego' k o ś c io ła  ś w ' Teresy ’ naruszonyby był cią źle nie słychać. Zresztą, już żyje- 
sp ek to rte  skarbow ym  mój przyjaciel doczekał by(a obecność w ic, mjniStra p . clerw ińsK iego, morfastyr prawosławny stanowiący, my w  epoce samochodów o gumowych
się zaio me oyie jaKiego zaszc yuu u io  dyrektora departam entu  żtobickiei go, kura- mojem zdaniem, nader cenny z a b y-  kołach. Rychło powóz konny będzie

tro ra  Zaw adzkiego naczelników —Pierackie- t e k prastarego, jeszcze wielkoksiążę- rzadkością —  nawet w Wilnie. Auto,
wod'em tegob^yły depesze powitalne°kiSto- .ceS ° W iln a - i edn° ?  P ^ tn  t eg 0 egzo- choćby najcięższe, posuw ające  się w c i­
rów: Namyśla Ręgorowicza, Szwernina, Sze- tyzmu, co czym W ilno tak in te iesu ją -  po po jezdni wyłożonej kostką  drze-

okazało się, że ów człowiek żyjący 
skrom nie i oszczędnie, który przytem  nie 
mógł uniknąć długów  mocno uciążliwych, 
bo w ym agających płacenia 4 i 5 proc. mie­
sięcznie (nie m ówiąc już o innych) i nie 
m ógt dotychczas doprow adzić do narm alne- 
go stanu sw ojej kulejącej gospodarki — 
pod względem  w ysokości podatku dochodo­
w ego ustępuje jednem u tylko Radziwiłłowi, 
pozatem  zaś nikomu w powiecie! Pow yższe­
mu zaszczytow i tow arzyszył jednak pewien 
przykry despekt: oto tem u człowiekowi, k tó­
remu przez kilkadziesiąt lat jego żyw ota 
nikt nie zarzucił żadnych brzydkich przew i­
nień i którego nie tylkc sąsiedzi ale i skłon­
ni do sceptycyzm u żydzi uw ażają za czło­
wieka uczciw ego —  zarzucono kręcielstwo, 
fałszow anie rachunków  i ukryw anie dochodu! 
Z arzuty  pow yższe pow tarzają  się w formie 
mniej lub więcej w yraźniej z roku na rok, 
tow arzyszą  one zaszczytow i nłacenia naj

lągow skiego i naszego kuratora O kręgu Wi 
leńskiego pana Pogorzelskiego.

Pan w icem inister podkreślił, że obecnie 
na czoło w szystkich spraw , zw iązanych ze 
szkolą średnią, w ysuw ają się —  jako naj-

cem  ̂ _ wną lub wylaną asfaltem (pod arkadą
Niema chyba dwóch zdań, że ruch samej Bramy też!) doprawdy żadnym

przez Ostrą Bramę należy ściśle i de- „wstrząsem" murów Kaplicy nie urazi,
finitywnie unormować i zreglamento- 

w ażniejsze —• problem y natury  duchow ej, wać. Nie w  tym jednak, broń Boże, sen- Red. Jankowski zamilkł — dając 
T rzeba do szkoły w lać ducha, którego —  sie aby Ostra Brama, te Wrota Wiln'a, znak ręką, że się zmęczył,
n ieste ty - trudno  tam  Znaleźć. O m aw iając ten niejako Wysoki Próg Wilna... zani- Pożegnał mnie tylko uśmiechem—
stosunek nauczyciela do szkoły, stwierdził, 
że może on być trojaK.ego rodzaju: stosunek 
biernej aprooaty , bezpłodnej negacji i pozy ­
tyw ne twórczy.

Takim  ostatnim  — tak  wyrazi! p. w i­
cem inister Czerwiński —  jes t w łaśnie stosu­
nek Związku Z aw odow ego N auczycielstw a 
polskich szkól średnich.

Skoro Związek N auczycielski jako orga-

knąć dla w s z e l k i e g o  ruchu ko- ale zwykłym już swoim pogodnym i 
łowego. Należy tylko raz na zawsze serdecznym. W. T.

w yższych ; , Radziwile podatków  dochodo- nizacja p r z y ^
w ych i przyjem ności płacenia m iejscowym  jw órczej w jęC nlezrzeszone nauczycielstwo,
żydom lichwiarskich procentów  od długów  ■ ■ •  y -
zaciąganych na niezbędne w ydatki. Jaki bę­
dzie koniec tej osobliwej łiistorji, tego oczy­
wiście nie m ożna przewidzieć, ale obaw iam

Córka Rasputina we Lwowie

się, że nie będzie on dobry, bo w  dodatku 
owemu jegom ościowi nie dają możności o- 
brony przed zapadm ęciem  decy.ąi, nie przed­
staw iając dow odów  fałszyw ości jego danych 
i z j'ego desperacji, ponieważ jest bezsilna, 
nic sobie nie robią.

„A komisja szacunkow a?" pomyśli mo­
że czytelnik, „a odwołanie się do wyższej 
instancji?" Otóż, jak wiemy w szyscy, oba 
te środki są mało skuteczne. O brona płatni­
ków  przez „kom isję szacunkow ą" jest to 
rodzaj targu , którego rezultat zależy od 
ustępliwości obu stron — członków komisji 
i inspektora skarbow ego. Poniew aż na in­
spektorów  skarbow ych przeznacza się z re­
guły ludzi tw ardych i nieustępliw ych (aby 
mocno cisnęli), rola „komisji szacunkow ej" 
jes t zwykle dość niew dzięczna. W  danym 
w ypadku członkom „komisji szacunkow ej" 
udaje się czasam i od targow ać cośniecoś 
na korzyść ow ego płatnika i to  się uw aża 
za sukcłes, pozatem  żartują oni z niego, że 
jest najbogatszym  po RadziwiMe! Co do ape­
low ania, to rzecz w iadom a: jeżeli zwykły 
płatnik, nie m ający za sobą żadnych spe­
cjalnych atu tów , musi apelow ać, to  już w 
dziewięciu dziesiątych sw oją spraw ę prze­
grał. tem przekonał się również i mój 
znajom y.

Jest jaszcze inna .nieprzyjemna strona 
danej sy tuacji: ten ezłowiek musi pogodzić 
się nietylko ze sw oją krzyw dą m aterjalną 
ale i m oralna zniew agą, która go spotyka. 
Zam iast zareagow ać na nią musi on cierpli­
wie znosić uw łaczające mu zarzuty, bo 
ten co zniew aża —  to przecie urzędnik i 
rzekom o spełnia tylko sw oje obowiązki!

luzem chodzące i oddające się biernej ap ro ­
bacie lub bezpłodnej negacji w inno się zrze­
szać, by zacząć pracę pozytyw no-tw órczą, 
w lew ając odpow iedniego ducha, zw łaszcza 
do szkół na ziemiach Polski W schodniej. Lida 
(Poleska 11) pragnącym  zrzeszyć się i roz­
począć pracę pozytyw no-tw órczą udziela 
chętnie potrzebnych informacyj, mając na 
w zględzie dobro naszej szkoły i naszego pań­
stw a. L.

PARAFJANÓW  pow . Dziśnieńskl.

—  Brudy w  lokalu sądow ym . Nic za gó­
rami są te czasy, gdy na łam ach „Słow a" 
toczyła się arcyinteresująca sfery nasze miej­
scow e polemika i spór pomiędzy D okszyca- 
mi a Parafjanow em , gdzie ma się mieścić 
Sąd pokoju Sfery, od których decyzja za­
leżała wydały w yrok Salomonowy w myśi 
zasady, by i wilk byl sy t i ow ca cala —  a 
więc ustaG jac sesje w yjazdow e p. sędziego 
pokoju z D okszyc do Parafjanow a. Takich 
sądów  w yjazdow ych odbył p. sędzia już do 
nas kilka —  cóż kiedy nie zaw sze sądy te 
m ogą się odbyw ać w w arunkach norm alnych 
w skutek w arunków  m ieszkaniowych —  a 
właściwie sanitarnych. Lokal w yznaczony 
jest w domu kolejowym —  który jednak 
byw a tak zanieczyszczony, iż np. ostatnio 
pi sędzia musiał urzędow ać w hotelu, gdyż 
praca w lokalach sądow ych w skutek brudu 
była niemożliwą. Pytam y się p. w ójta, gdzie 
jvst i czem się interesuje? Stek.

f ' TAKSÓWKA 142
je s t w ygodna i elegancka. Z am ów ienia 

£  na dalsze pod róże  przyjm uje te l. 375. *

GLORYFIKACJA M IĘDZYNARODOW EGO ARESZTU 
ŻVDÓW .

RASPUTIN PRZYJACIELEM

W  -kolach emigracji rosyjskiej w y w o ła­
ła sensację w iadom ość, że przybyw a do 
Lwow a córka R asputina. N arazie przebyw a 
ona w Czerniowcach, dokąd przyjechała z 
Paryża.

Że jest ona praw ną córką Rasputina, do­
w odzą tego okazyw ane przez nią dokum enty 
a jeszcze bardziej fizyczne podobieństw o. 
M arja G rigorjew na Rasputin jest tancerką, 
hnpulsyw ność krwi, k tó rą  odziedziczyła po 
ojcu, znajduje w yraz w tańcu, którego jest 
podobno jedną z najklasyczniejszych przed­
stawicielek.

Jest chyba rzeczą aż nadto zrozumiałą, 
że panią Rasputin zainteresow ali się dzien­
nikarze, którym opowiedziała szereg cieka­
w ych szczegółów  z życia ojca.

—  Ojciec mój, - - opow iada pani M arja 
— nie był św iętym . By! praw dziw ym  rosyj­
skim chłopem z w szystkiem i jego w łaściw o­
ściami. W ierzył głęboko w dobroć człowieka 
i to  daw ało .nu siłę do opanow yw ania łudzi 
i rzeźbienia ich losu. O pow iadania o jego 
ekstraw agancjach  należą do krainy fantazji. 
P raw dą jest może tylKo to, że jak prym ityw ­
ny człowiek kochał kobiety i byl przez nie 
ubóstw iany.

M orderca mojego ojca książę Jussupow  
był tchórzem . Jeżeli mój ojciec był rzeczy­
wiście nieszczęściem dla Rosji, to Jussupow  
powinien był mieć odw agę spotkać się z 
nim „oko w o k o "  i w  ten sposób zgładzić 
go ze św iata. Jussupow  i jego  banda woleli 
jednak w ybrać drogę podstępnego zabójstw a. 
Scenę mordu przedstaw ia się stale w  fałszy- 
wem świetle. Nie przyszło w  ogólności do 
w spólnej biesiady, a jedynie gdy ojciec mój 
na zaproszenie księcia Jussupow a, którego

kochał jak w łasnego syna, udał się do jego 
pałacu, banda m orderców  ukryta za portje- 
rami w sposób zdradziecki skierow ała doń 
11— 16 kul, które znaleziono przy obdukcji 
zwłok. I ten arystokrata , który  nie mial od­
y/agi, by o tw arcie w ystąpić przeciwko ro­
syjskiem u chłopu, następnego dnia, gdy 
zwłoki zam ordow anego znaleziono na brze­
gu Newy, napisał list do carycy, w  którym 
pod słowem honoru zapewnił, że Rasputina 
nie zam ordował.

N ienawiść arystokracji do mojego ojca 
znajdu/e sw oje źródło w tem, że był go rą­
cym orędow nikiem  spraw y chłopskiej . nie­
jednokrotnie u cara orędow ał w obronie re­
formy ustaw odaw stw a i popraw y sytuacji 
w śród włościan. Ojciec mój był też zdecy­
dow anym  przeciwnikiem w ojn j i tu też na­
leży szukać źródła nienawiści. G dyby w 
dniach, w których nastąpiło wypowiedzenie 
w ojny ojciec nie był leżał chory, —  praw ­
dopodobnie Rosja nie byłaby zgłosiła akce­
su do tej krw iożerczej imprezy. —  Zresztą 
na w ypadek w ojny ojciec już daw no przed­
tem był przepow iedział upadek dynastii 
Romanowych.

Ojciec mój był szczerym  przyjacielem ... 
żydów  i ich zupełnej em ancypacji. Na kilka 
dni przed sw oją śm iercią zażądał też tego 
od cara i w tym  kierunku otrzym ał pozy­
tyw ne zapewnienie. Jednym  z jego najser­
deczniejszych przyjaciół i sekretarzy  byl 
żyd, który sta! się potem historjógrafem  
mojego ojca. Córka jego p. M arja Simono- 
wicz jest moją najw ierniejszą tow arzyszką.

Tyle córka o swoim ojcu.

w r y t y  L  * y w w -  r r r r t  m m m m

3 OfTAŁ PRZENIESIONA

DIH. Leonard Pikfel i S7  n
do lokalu przy ul. W IELK IE! 7.

I W L O S Ó W
■ F c p n n a  P liin n u /n

w ypadanie, łup ież, 
łysienie u s u w  a 

— „ E se n c ja  C h in o w o  - C h m ie lo w a *  i 
Ę  „M y d ło  C h in o w o  - C h m ie lo w e*  (z 

K ogutkiem ). S przeda ją  ap tek i, sk łady  
_  ap teczne. G łów ny sk ład  A pteka G ą - 

s e c k ie g o , ul. F re ta  Nr 16.
|  l -Z.6SS Wydz. Zdr. Publ* Nr 154.
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O trzym ano nowe transporty materjałów:

SUKNA
KAMGA.RNY

B O STO N Y
KREPY

PLUSZE
JEDWABIE

K OŁDRY
CHUSTKI

KOCE
PLED Y

SZEW IOTY
W EŁNY

OPALE
FLANELE

P Ł Ó T NA
TOW ARY LNIANE  

FIRANKI 
SERWETY  

OBRUSY 
KAPY

O S T A T N I E  N O W O Ś C I :  na sm okingi i fraki, J E D W A B I E  na suknie

CENY, jak zwykle, NISKIE.

POLACtr!
Poznajcie Francję —  Slostrzycę Rzeczypospolitej P c if‘dej. —  Rok 1923 dla 

w ydaw niczego w Polsce byl jednym  z najchlubniejszych, —  ograniczał się jednako 
jedynie do literatury  rodzimej.

Społeczeństw o nasze, w  którem  budzi się coraz żywiej j>otrzeba pokarm i iniele 
tualnego, — nie zaw iodło — rozkupując nakłady dzieł polskich pisarzy w dziesiątkach 
sięcy egzem plarzy.

T en w łaśnie fakt, stw ierdzający u społeczeństw a polskiego rosnące umiłowanie do 
dobrej polskiej książki, nie mniej św iadom ość, że w dziedzinie w ydaw nictw  polskich o 
Francji, —  w nabliższej sercu sojuszniczce naszej, jes t zupełna luka, pobudził do podję­
cia takiego w ydaw nictw a, k tóre pow iedziałoby Francji, że społeczeństw o polskie p rag­
nie Ją  rów nie dobrze poznać, jak  kraj rodzimy.

Dzieło to  pod nazw ą

FRANCJA W SŁOW IE I 0 RRAZACH
na tie kilkuset ilustracyj, w ykonanych reprodukcją ofsetow ą, ro tograw urow ą . w ielobar­
w ną, —  obejm uje całokształt kultury umysłowej i m aterjalnej Francji i w ydane będzie 
w  zeszytach po jednym  do 3-ch miesięcznie, — począw szy od stycznia 1929 r.

P ro tek to ra t nad dziełem tem  ob>ąć raczył P an  A m basador Polski w Paryżu, dr. Al­
fred C hłapow ski

T eka redaktora naczelnego spoczyw a w rękach znakom itego rom anisty d-ra Józe­
fa M oraw skiego, prof. U niw ersyt. Poznańskiego, —  przy udziale wyDitnych polskich uczo­
nych, którzy w iedzą sw ą pragną przysłużyć się do złożenia hołdu Francji, tudzież do 
zaciśnienia stosunków  intelektualnych, oba kraje łączących.

Dzieło to zaw ierać będzie to w szystko, co każdy kulturalny Polak o Francji w ie­
dzieć winien. Na treść  tej zbiorowej publikacji złożą się następujące działy tem atow e: 
część pierw szą w ypełnią: słowo w stępne, zarys geograficzno - statystyczny, historja 
Francji w zarysie z uw zględnieniem  roli Francji, podczas w ojny św iatow ej; ustrój Fran­
cji parlam entarno - polityczny; F rancja pod w zględem  gospodarczym . (H andel i P rze­
mysł, Kolonje francuskie). Część d rugą pośw ięca się opisowi Francji w  ujęciu następu- 
jącem : Paryż, F rancja północna, pótn. -  zachodnia, póln. -  w schodnia, środkow a, półn.- 
w schodnia, póln. -  zachodnia, póln. -  południowa. Część trzecią wypełni opis kultury umy­
słowej Francji w  tem atach : Psychologja narodu francuskiego; filozof ja francuska; sztuka; 
literatura; (m alarstw o, muzyka i t.d .) ; nauka francuska i ośw iata; regionalizm  francu­
ski; stosunki kulturalne polsko -  francuskie.

Ponadto, do każdego egzem plarza dołączony zostanie „Sam ouczek języka francu­
skiego".

Dzieło w ydane zostanie b. starannie na najlepszym  papierze, form atu 24X 32 obję­
tości około 1.000 stron druku.

Cena dzieła w ynosi złotych 125, —  D ajem y jednak możność nabycie tego  dzieła 
najszerszym  kolom naszego społeczeństw a w spłatach miesięcznych po pięć wzgl. dzie­
sięć złotych —  bądź też w pięciu ratach  kw artalnych  po  złotych 25, —

Zam ów ienia —  z pow ołaniem  się n a  ogłoszenie w niniejszym  dzienniku —  upra­
sza się kierow ać pod adresem  POLSKI IN STYTUT W YDAW NICZY w W arszaw ie ,ul. 
Ź óraw ia 4a, —  pieniądze zaś w płacać na konto P.K.O. nr. 18688.

KAŻDY DOM POLSKI, KAŻDA LnS T Y T U C A  PAŃSTW OW A, KOMUNALNA I 
PRYW ATNA, KAŻDA BIBLIOTEKA —  W SZYSCY WINNI PIERW SZE W  lĘZYK’sf 
POLSK M DZIEŁO O FRANCJI POSIADAĆ. 2

T a n i e  ź r ó d ł o  z a k u p u !
NA GWIAZDKĘ!!!

JÓZEF KŁO D ECRI
Z am kow a 17, te l. 928 

p o leca  po cenach  najniższych w w ielkim  w yborze n a jp rak ty czn ie jsze p rezen ta : 
Sw etry ,

Pończochy ,
R ękaw iczki, L2LS -  l

Bieliznę:
D am ską i 

M ęską,
F iranki,

ko łd ry  w atow e i p luszow e, w sze lką  galan terię , p łó tna , m aterja ły  b ław atne .
8

I
I
I
I
8
i
1

3
1
i
1
8
8

B i e l i z n a !  K r a w a t y !

O statnie s ło w o  m o d y

Śniegowce! f o M l i j  1 R l l  a b u u lE!

W I E L K A  9. T E L E F .  182*

Podarki g w iazd k o w e.
C a r s  o n  K i !  P y j a m a s !

8
8

I

8
1
I

LIGNOPFL Fabryka szczotek, pędzli i wyrobów  
galanterji drzewnej’

F abryka, W ilno, ul. W lłk o m ie rsk a  105, tel 7-41.
S k lep  d e ta liczn y  - u l. Św. Ja ń sk a  2.

NA ŚWIĘTA p o leca  w ielk i w ybór w yrob ów  szczotkar-
skich i pędzli.

Najlepszy podarunek gwiazdkowy:
S ank i sp o r to w e  1, 2, 3 o so b o w e Ł p u  D aw os‘a
S an k i d z iec in n e  z o p arc iem  i p o p y ch a łem  o ra z  NĄRTY.
Żądajcie w szędzie tylko w yrobów  fabryki „Lignopil". 
Z astęp s tw o  fab ryk i ch o d n ik ó w  i dyw anów  koksow ych „W awelŁ

w P o z n a n iu .
Na składzie w ielki w ybór wycieraczek i chodników .

Spzzedaż po cenach najniższych!___________

? m v i f i i i i ł , v m f t i » » v i ł i v

M a  g w i a z d k a } ! !  S
Zabawki, lalki, ozdoby choinkow e, upominki dia ^  

dorosłych, kalendarze najrozmaitsze. ^
W i e l k i  w y b t i r .  C e n y  K.  p r z y s t ę p n e .  J

W *  B o r k o w ^ i i  g
Mickiewicza 5. Tel. 372. Filja: Ś-to Jańska 1. Tel. 371.

A3* A V A V A VIVIW  A W A V I V I V I V I W B

8
1
8
8
8
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i K A R T O N IE  B
£  w każdej ilości sp rzedaje  „Rolnik B

I W ileński* K alw aryjska U  m. 3 te ł. ■ 
147, w sk ładach: Pacific R ossa i Sklep I  
K alw aryjska 6. —o § Dom 

handlow y

Ś N I E G O W C E
i K A L O S Z E
TRWALE i E L E G A N C K I E

r

Gran dPrix
Faris 1927 

Gold medal
Paris 1927 

Grand Prix
Libau 1925, 1927 

Grand Prix
Mltau 1927 

Gold medal 
Riga 1927

W i e l i ! i  m e r ! a L r J a t y  w" ’°
Ż Ą D A JC IE  W S Z Ę D Z IE . -  

P rz e d s ta w ic ie ls tw o  i sk ła d  fa b ry c z n y

1928

B-c I a T  R 0 C 3 Y W ilno , u l. N ie m ie c k a  26. 
T e ł. 625 . I
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N A  G W I A Z D K Ę !
NAJPIĘKNIEJSZE NOWE WYDAWNI CTWA*

Nowe tomy bibliotek! Iskier!
J. S i e r a d z k i :  O  czem m ów ią kam ienie. Zarys paleontologii z atlasem . B rosz. Z ł. 5.40, kart. Z ł. 7 .— 
F. A. O s s e n d o w s k i :  Pod polską banderą. P ow ieść historyczna

z XVII w. Ilustr. „ 6 .20  „ 7.80
F. B u r  d e c k i :  P o d r ó ż e  m ię d z y p la n e t a r n e .  Zarys popularno-naukow y. Ilustr. „ 3 .50 „ 4.80
J. V e r n e: W y p r a w a  w  g łą b  A fr y k i. Powieść. Ilustr. „ 6.80 „ 8.40
j .  M. D ą b r o w a :  T e le w iz o r  O r k isz a . Powieść. Ilustr. „ 6.50 „ 8 .—
F. A. O s s e n d o w s k i :  w a n k o  z  L is o w a . Pow ieść. Ilustr. „ 8 .80 „ 10.40
J. V e r n e: T a je m n i' z y  g r ó d  w  p u s t y n i .  Pow ieść. Ilustr. „ 6.40 „ 8 .—
F. B u  r d e c k  i: o u d o w a  w s z e c h ś w ia t a .  Zar>s astronom ji. Ilustr. „ 5.20 „ 6.80

NOWE TOMY B1BL.JOTEK! ISKIEREK.

Z. R o g o s z ó w n a :  D z ie c in n y  d w ó  \  Pow ieść. Ilustr. ,, 4.80 „ 6.40
W. H a b e r k a n t ó w n s :  Śn ie tn ik . O pow . przyrodnicze „ 2 .— „ 2.80
F. A. O s s e n d o  w s k i: Ż y c ie  i p r z y g o d y  m a łp k i .  „ — „ —

INNE NOW OŚCI.
E. A r t w i ń s k i .  O  c h o r o b a c h  n e r w o w y c h  w ie k u  d z i e c i ę c e g o  „ 1.60
S. C y b u l s k i :  K uf s  ję z y k a  ła c iń s k ie g o  „10.80
M. F a b i u s  Q u i n t i l i a n u s :  O  w y k s z t a łc e n iu  m ó w c y . T łum . M. O lszow ski „ 4.40  
W . N o  w i c k i: C o  t o  j e s t  c h o r o b a  r a k a  „ 1.60
S t. N i e m c 6  w n a: D y d a k ty k a  g e o g r a f j i  „ 9.60
Z. O l s z e w s k i :  S t e n o g ^ j a  p o l s k a  „ 9 .—
W. W i t w i c k i :  Z a r y s  p s y c h o lo g i i  » 5.40

S. A. KSIĄŻNICĄ-ATLAS T. N. S. V.
W m z a m ,  Nowy Świat 59. 85 Łw d w , Czarnecitlego I Z .

• Żądać w e  w szystk ich  księgarniach.

J1UDSM Ł
,SUPERi

i S l X j

Gdańsk, Reitergasse 12-15
Gen. Przedstawicielstwo na P olskę i w. m. Gdańsk:

„H U D S O N  -  ESS EX MOTOR CAR COMPANY, Detroit, U. S. A .
kom unikuje, iż zastępstw a lokalne znakomitych w ozów

„ H U D S O N "  I  „ E M E * "
zleciło następującym  firmom:

W ARSZAW A — „M otofors“ Sp. z o . o ., Kredytowa 9.
ŁÓ D Ź — „H ugon Strohbach", Piotrkowska 154.
LW ÓW  — „Auto Palais“, Jagiellońska 20.
GDAŃSK - -  Otto Albert.
PO ZNAŃ — Szafarkiewicz i Menzel, W ały W azów 22.
KATOWICE — lnż. S. Hochermann Sp. z o . o ., Wita Stw osza 3.
BIAŁYSTOK — „B rosexau to“ Sp. z o . o ., Sienkiewicza 12.

Przedstawicielstwa w  Krakowie, Wilnie i Lublinie w  organizacji.
Dzięki uruchomieniu na terenie Polskiej Unjl Celnej specjalnej m ontowni sam ochodów  i dla rynku 

p o lsk iego  udało się uzyskać m ożność rek ord ow ego  obn iżen ia  cen tych znakomitych w ozów .

o Tak więc:

J V a j p r u k l y c z n i e j f z y

podarek
g w i a z d k o w y

KALOSZE 
i iNIEGOWCE

i t a i i M H i a

Kapelusze (od 9 zł.) Czapki zimowe
jak o  najp rak tyczn . podarunek  gw iazdkow y 

p o l e c a

E .  n i e s z k o t f s k l
M IC K IE W IC Z A  22.

m m m m m m  m m m m m m m i

Cena dotychczasowa
Cena obecna f-co 

G dańsk

Limuzyna 4d rzw iow a Sedan doi. 1 .9 6 0 . - doi. 1.545.—
„  2- „ Coach dol. 1 .850.— doi. 1.465.— 1!

JPodw ozie doi. 1.060.— doi. 935 —
Zderzaki za oddzielną dopłatą. \

Tak wydatne obniżenie cen nie w płynęło  bynajmniej na p ogorszen ie  wozu, o  którego znakomitych 
zaletach przekonacie się przy demonstracji, którą uskuteczni najbliższy przedstawiciel.

m

P O D  H A Ś L E *  S A M O W Y S T A R C Z A L N O * * ! 1! f i
lk8S l

w każdym domu na św ięta  Bożego Narodzenia  
znaleźć się pow inny najlepsze wina krajowe

•  •  A  t l l t

I
♦ Sklep detaliczny

S H H H H H S H M R B H H H H iii  B i i m B  & 9 K S 9 H m n B M I

Wytwórnia W in P iłsu d sk iego  2.

sedaź win,
tel. 886. artykułów spożyw czych
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Związku Artystów Sztuki Kinematograficznej w Wilnie przyj­
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Skład: Polski Lloyd, Słow ac- u
kiego 27, tel. 2-79. J  | K

F a  Podarunki Gwis z d ko we
W e wszystkich działach odpow iednie przedm ioty po cenach zniżonych.

W obec zupełnej w y p r z a d a ź y
naczyń kuchennych, fajansu, porcelany, szkła, aluminjum i t. p.

CENY NIŻE} FADRYCZNYCH
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Wilno, M ickiewicza 18.

Zwracamy uwagę na wystawy w oknach magazynu.
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STOPER CLAUSTON.

7 )  Tra g ic zn a  p rzy g o d a  p. M o lin e au
Mimo skrupulatnych poszukiwań  

nie znaleziono nic w żadnej z tych szaf, 
nic, coby miało wskazywać na zbrod­
nię, popełnioną świeżo w tym domu. 
Szafy przeważnie były puste, lub za­
wierały niepotrzebne pudła i t.p. w  osta 
tniej, która służyła jako spiżarnia, sta­
ło parę butelek szampana i parę bu­
telek innego wina.

—  O, tutaj też niezbyt bogato! —  
zauważył ironicznie inspektor. Możn’a-  
by pomyśleć, że mieszkańcy tego domu 
nie mieli przebywać w  nim długo?

—  Mój Boże! —  jęknął rektor, —  
teraz jestem już tego zupełnie pewny.

—• I przytem najwidoczniej byli o- 
ni bliskiej ruiny!

—  Ma pan rację, przenikliwość pa­
na jest godną podziwu! Ach, w jak 
strasznym świetle przedstawia mi się 
teraz mój kuzyn —  Molineau!

Inspektor Bray mrugnął figlarnie o-  
kiem i nachyfając się do ucha dostoj­
nego towarzysza szepnął:

—  Czy pan zauważył, że pokojów­
ka pobiegła do sw ego  pokoju?

—  Nie może być! —  zaniepokoił 
się rektor.

—  Tak, tak, —  kiwał głową taje­
mniczo detektyw.

—  Ale ciszej, ciszej...
Tu padł na czworaki i podpełznął 

do drzwi, zaglądnął przez szparkę, po­
czerń skoczył nagle na nogi i wp*adł do 
pokoju, za nim wśliznął się rektor. Ewa  
pakowała swą walizkę

—  Czy nie przeszkadzamy? —  za­
pytał słodko p. Bray. I nie zwracając 
uwagi na oburzenie i protesty młodej 
dziewczyny, zaczął rewidować jej wa­
lizkę ze zręcznością urzędnika celnego.

—  Oho! —  krzyknął nagle.
Podniósł wysoko rękę, w której trzy

mał cudowny sznur pereł.
—- Skąd panienka ma te perły?
Dziewczyna zmierzyła go pogardli­

wym wzrokiem.
—  A cóż to pana obchodzi?
—  Ale panią, panią to obchodzi!  

—  odrzekł ostro. Skąd się wzięły u pa­
ni te perły?

—  Nie inam ochoty wyjaśniać to 
pand.

Inspektor spojrzą!, na rektora, oszo­
łomionego bezczelnością pokojówki.

—  Może pan zechce obejrzeć uważ 
nie ten przedmiot.

Rektor z powagą znawcy obejrzał 
perły.

—  Czy pan nie poznaje tych pereł?
Dziwne te pytanie wywołało zdu­

mienie.
—  Mój Boże! —  wyjąkał wreszcie  

rektor. Ja... ja... doprawdy... ach... tak 
inspektorze, poznaję je... przysięgam, 
że to te same.

Młoda dziewczyna, zapominając wi­
docznie o ltależnym jego stanowisku  
szacunku, zwróciła się żywo ku mówią­
cemu.

—  To kłamstwo! W styd rzucać cv- 
szczerstwa! a zwracając się do inspek­
tora, dodała:

—  Perły te podarował mi pewien  
pan.

—  Kiedy? —  zapytał Bray

Dostrzegł, że twarzyczka Ewy ob- 
lał’a się delikatnym rumieńcem.

—  Wczoraj.
—  Od jednego pana... Wczoraj... 

—  krzyknął rektor, podnosząc ręce ku 
niebu.

—  Jak się nazywa ten pan? —- 
przerwał mu Bray.

—  Nie powiem jego nazwiska.
—  Doskonale! —  Inspektor z gnie­

wem schował perły do kieszeni i rzekł:
—  Mo zemy teraz iść na górę!
—  A moje perły? —  zapytała Ewa.
—  Jeśli one istotnie należą do pani, 

odbierze je pani w  Scotland -  Yard.
To mówiąc inspektor wyszedł za 

rektorem z pokoju. Ten ostatn: był 
wstrząśnięty i oburzony do głębi. Gdy  
znaleźli się w gabinecie, inspektor rzekł 
znacząco:

—  Czy mam powiedzieć nazwisko  
tego pana?

Rektor pokiwał sm ufnie  głową...
—  Nie, inspektorze, nie. Któżby 

mógł przypuszczać, że Irwin Molineau 
upadnie tak nisko! Ale co stało się z 
jego biedną żoną?

Twarz inspektora przybrała wyraz  
smutku i powagi.

—  Byłoby nieuczciwością z mej 
strony gdybym łudził waszą Eitscelen- 
cję płonną nadzieją. Dowidzenia!

Rektor upadł na kanapę, zmęczony  
i zrozpaczony Ale za chwilę siły mu 
wróciły, zerwał się i z,aczął gwałtownie  
pakować swe rzeczy. Kilkanaście mi­
nut później, jechał już na dworzec.

W  głębi ogródka, za domem stała 
mała chatka, otoczona bluszczem i krza 
kami. Podczas gdy rektor przygotowy­

wał się do ucieczki, na progu altanki 
ukazała się postać kobiety, która po­
śpieszyła ku domowi i zniknęła we  
drzwiach kuchennych. Zaledwie minął 
kwadrans gdy Ewa znalazła się w do­
rożce, obok poważnej damy, otulonej 
szalem, tak, że twarzy jej nie było wi­
dać.

—  Hotel Roockford! —  rozkazała 
dama, głosem, w którym dźwięczał nie­
pokój. Następnie zwróciła się do Ewy  
i zapytała:

—  A ten idzie też do nas?
Ewa nie odpowiedziała, cała jej u- 

waga skoncentrowana była na młodym 
panu idącym po chodniku. Z całej siły 
wtuliła się. w kąt dorożki, jakby chcąc 
zniknąć, schować się.

Dorożka dopędziła młodzieńca. „Czy  
odwróci się, czy soojrzy w te stronę?" 
—  myślała Ewa. Lecz dorożka minęła 
go, a on ani spojrzał. Dziewczynie zro­
biło się smutno, odwróciła się i wyjrza­
ła za siebie. Mignęła przed nią twarz 
ukochana. . dorożka skręciła w  boczną 
uliczkę.

—  Żegnaj! —  szepnęła z głębokim  
smutkiem.

VIII. Co się stało z zoną p. Molineau.
Na jednem ze starych przedmieść  

Londynu mieściła się redakcja „Trybu­
ny wieczornej". Była to gazeta bardzo 
znana. Cały olbrzymi dom z żółtych 
cegieł od piwnic aż do strychu, zda­
wał się dyszeć jednem tylko zgodnem  
pragnieniem podawania publiczności 
jedynie zgodnych z prawdą faktów.

W  ten mroczny wieczór październi­
kowy, wąska uliczka, przylegająca do

wielkiego domu była niezmiernie oży­
wiona. Tłoczyły się tam ręczne wózki 
i roznosiciele gazet, czekajc na wyda­
nie wieczorne gazety. Maszyny w  dru­
karni pracowały gorączkowo. W  olbrzy 
mich salach huczało.

W gabinecie redaktora zasiadł z 
powagą redaktor Paddock, zetrzeć w  
którego rękach schodziły się wszystkie  
nici olbrzymiego przedsiębiorstwa. Jak 
w szyscy  prawie wielcy wodzowie Pad­
dock był zmuszony walczyć bezustan-  
ku z ciemnotą i barbarzyństwem,.j| to 
też postać jego była uosobieniem pro­
stoty, niezbędnej w tych warunkach. 
Nie lubił on pozować. Obraz jego w  
oczach wszystkich podwładnych, przed 
stawiał się w postaci długiego niez­
miernie nosa i przeraźliwego głosu.

—  Proszę! —  krzyknął Paddock, 
gdy zapukano do drzwi.

Na progu ukazał się młodzieniec, 
który stanowił przeciwieństwo redakto­
ra. Było oczywistem, że poza nie była 
mu obcą. Ze sposobu życia, odrazu mo 
na było w yw nioskow ać iż był to czło­
wiek o niebylejakich zdolnościach u- 
mysłowych. Cała postać jego świadczy­
ła o tern wyraźnie: —  mały wzrost i 
duża głowa, rozczochrane w łosy dzi­
wnego koloru, wreszcie olbrzymich ro­
zmiarów okulary. Takim był ten, któ­
remu sądzonem było odegrać niepośle­
dnią rolę w  naszym dramacie.

Talenty żorża Buffingtona od dziecin 
stwa już się w  nim odjawiały. Jako nie­
duży chłopak rozwiązywał trudne za­
gadki, rebusy i krzyżykowe zadania. 
Wrogi stosunek rodziców do tego ro­
dzaju zainteresowań, zmienił się jednak

gdy po kilkudziesięciu w ygran/ch  kon 
kursach, syn ich okazał się właścicie­
lem kilku fortepianów, dwóch w yciecz­
kowych biletów do Paryża, wreszcie  
pieciupokojowego domku z ogródkiem, 
co znacznie poprawiło stan majątkowy  
całej rodziny.

Mimo zamiłowania, jakie miał do 
muzyki, młody Żorż sprzedał wszystkie  
instrumenty wygrane i złożył niezłą 
sumkę do banku, po czem zajął się 
dziennikarstwem. Buffington podjął się 
redagowania działu sensacyjnych w y­
padków i w tern doszedł do wspania­
łych rezultatów. Wkrótce stał się s ław­
nym i bogatym.

Rozmowa pomiędzy redaktorem a 
specjalistą od sensacyjnych wydarzeń, 
mimo pewnej zagadkowości, przybrała 
natychmiast kierunek praktyczny.

—  No? —  zapytał Paddock.
—  Sprawa pierwszej klasy! —  za­

wołał Buffington z entuzjazmem, (za  
każdy tydzień w ciągu którego zdarzy­
ło się coś nadzwyczajnego, Żorż dosta­
wał o 20 funtów więcej) —  To przecho  
dzi wszelkie moje nadzieje co do cie­
kawości wydarzeń.

—  Ańożna dawać?
—  Bez namysłu, co do joty!
—  Pan znalazł tam policję?
—  Inspektora Bray‘a. Wszystkie  

nici są w  moich rękach. Prócz tego  
dwie fotograf je: pani i pokojówki.

D. C. N.
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SMtasfrcfa antomibilswa na ul. HicklawlEza
Wczoraj o godz. 7.30 rano nastąpiło na rogn ul. Mickiewicza i W i­

leńskiej zderzenie autobusu linji Nr. 2 z taksometrem. Autobus jechał od 
strony mosty Zielonego i na rogu ul.W leńskiej zamiast objechać lewą stro­
ną pojechał prosto na ulicę Wileńską, Szofer taksówki, która jecftała od stro­
ny Katedry mimo znaku danego przez posterunkowego, me zdążył z powodu  
ślizgawicy zatrzymać samochodu. Skutkiem zderzenia uszkodzona została la­
tarnia przednia i błotnik taksówki oraz karoserja autobusu. Wypadku z ludź­
mi nie było.

Każda 5-fa osoba wygrywa

K R O N I K A
WscbóC st. g. 7 m. 18 
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KOŚCIELNA.
— N abożeństw a żałobne w  św iątyniach 

w szystk ich  w yzna». Jutro o godz. 9. min. 30 
JE ks. biskup Wi. Bandurski odpraw i w asy- 
stencji duchow ieństw a nabożeństw o żałob­
ne za duszę śp. prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej G abryela Narutow icza. N abożeństw o 
odbędzie się w Bazylice W ileńskiej w obec­
ności w ładz państw ow ych cywilnych, w oj­
skow ych oraz sam orządow ych i licznych 
pr. zedstawicieli stow arzyszeń i organizacyj 
społecznych

W  cerkwi św Ducha przy ul. O strobram ­
skiej nabożeństw o za duszę śp. prezydenta 
N arutow icza odbędzie się dziś o godz. 12. 
N abożeństw o odpraw i arcybis. T eoaozjusz 

_W zastępstw ie p. W ojew ody obecny będzie 
*v a nabożeństw ie naczelnik w ydziału p. Na- 
rw oysz.

Również i w  kienesie karaim skiej dziś o 
10.30 odbędzie się nabożeństw o za duszę śp. 
P rezydenta  N arutow icza. P. W ojew odę wileń­
skiego reprezentow ać będzie radca Urzędu 
W ojew ódzkiego p. Pawlikowski.

URZĘDOWA.
—  P ow ró t p. W ojew ody. B aw iący od 

kilku dni w  W arszaw ie p. W  jew oda Racz- 
kiew icz pow raca jutro do W ilna.

—  Przerw a w  oądzic. Ferje św iąteczne w 
sądach  wileńskich rozpoczynają się w  dniu 
22 bm. i trw ać będą do 28 bm. P raca zaś 
w  kancelariach ustanie w dniu 22 bm. i 
w znow iona zostanie w dniu 27 -go.

—  Posiedzenie O kręgow ej Komisji Ziem- 
rid e j w W ilnie. W  dn. 17 i 18 grudnia odbę­
dzie się posiedzenie O kręgow ej Komisji Ziem- 
sk i-i w  Wilnie.

Porządek dzienny pierw szego dnia po­
siedzenia zaw iera, m. in., spraw y następu­
jące : 1) dziesięć spraw  zatw ierdzenia pro­
jek tów  scalenia gruntów  poszczególnych 
w si, położonych w  pow. Dziśnieńskim, W ileń­
sko  -  T rockim  i B rasław skim ; 2) spraw a za­
tw ierdzenia układu dobrow olnego o zniesie­

niu służebności pastw iskow ej obciążającej 
dob ra  ziemsKie Iw anowo, gm. Parafjanow - 
skiej, pow. Dzisnieńskiego, w łasność Lewko­
w iczów  i in. na rzecz wsi W ierniki; 3) sp ra­
w a ustalenia postaci i roz.ciąglości służebno­
ści, obciążając: j uroczysko „M iedziuniszki" z 
b. folw arku Zwirbliszki, gm. Polańskiej, pow. 
O szm iańskiego, własność Jana i Antoniego 
jSpirydow iczów  i in., na rzecz wsi Zwirblisz- 
M  i Polanka, 4) spraw y zatw ierdzenia pro­
jek tu  przym usow ego zniesienia służebności 
pastw iskow ej, obciążającej dobra ziemskie: 
a )  W aleryn, gm. G raużyskfej, pow. O sz- 
m iańskiego, w łasność O dvńców ; na rzecz 
w si Dorże i b) Oboriszcze, km. Holszańskiej 
pow . O szm iańskiego, w łasność Leona Kry- 
czynskiego, na rzecz wsi G udow szczyzna.

Na porządku dziennym drugiego posie­
dzenia, m. in. spraw y następujące: 1) spraw a 
ze skargi odw oiaw ctej W. i Ant. Ługow ­
skich na orzeczenie komisji uwłaszczeniowej 
na  pow . Święciański w przedm iocie uwłasz­
czenia na rzecz w skazanych Ługow skich z 
ty tu łu  długoletniej dzierżaw y zaść. Cegielnia 
gm . Żukojńskiej, pow. Święciańskitógo, nale­
żącego  do krucza Stracza - Sśdoryszki, w ła­
sność Z ygm unta Chom ińskiego; 2) spraw a 
przym usow ego zniesienia służebności pastw i­
skow ej, obciążającej rzekom o uroczysko Wiel 
kie Błoto, będące w adm inistracji nadleśni­
c tw a  Sm orgońskiego, na rzecz wsi Jurow sz 
czyzna, 3) spraw a ustafcnia rozciągłości i 
gran ic  służebności pastw iskow ej, obciąża­
jące j uroczysko Mościszcze, przynależne do 
dóbr ziemskich Izabelin, gminy i pow iatu 
M ołodeczańskiego, w łasność Zdzisław a Joan­
ny i Marji Tyszkiew iczów , na rzecz wsi Bro 
chow szczyzna i M oczynow szyzna, 4) spra­
w y zatw ierdzenia projektu przym usow ego 
zniesienia służebności pasłw iskow ej obcią­
żającej dobra ziem skie: a ) W ielkie Śoleczni- 
ki, gm. Mało Soiecznickiej, pow. W ileńsko- 
T rockiego, w łasność Karola W agnera, na 
rzecz m iasteczka W ielkie So lecznu i; b) Bo- 
jarele , gm. Podbrodzkiej, pow , Św ięciań- 
-'■kiego w łasność Elżbiety T jader, na rzecz 
1 wsi Bojarełe, c) Klewica, gm. G raużyskiej 

aow iatu Oszm iańskiego w łasność Janiny -  
Żofji U m iastowskiej - Mi­
lewskiej, na rzecz wsi Borcie; d) Konwalisz- 
ki, gm. Dzrcwieniskiej, pow. O szmiańskiego, 
wl. Janiny Zofji U m iastowskiej - Milewskiej 
na rzecz wsi Podhaj, Konwaliszki i Smolino.

MIEJSKA.
—  W  sp ra w ę  -św ietlenia elektrycznego: 

■’ danej chwili m iasto posiada 12000 odbior 
ów prądu elektrycznego. W  połowie miasto

jes t zasilane prądem  zmiennym, w połowie 
stałym . Na linji prądu zmiennego w ciągu 
roku było zaledwie kilka w ypadków  przer­
wy. Na linji prądu stałego która jes t zupeł­
nie przerdzew iała z pow odu tego, że leży 
w  ziemi 25 łat, połowa prądu przechodzi 
w  ziemię tak, że na krańcach m iasta zaledwie 
palą się żarów ki. O becnie konieczna jest za­
miana kabli stałego prądu i dania  miastu 
p rądu  zmfennego ponieważ każdy dzień nara­
ża m iasto na wielkie straty . To też najgłów ­
niejszą rzeczą jest, żeby z otrzym anych po­
życzek zostało przeprow adzone odnowienie 

foieci i doprow adzenie jej do porządku, do 
Lczego M agistrat przystąpi w  roku 1920.

— Posiedzenie miejskiej komisji techni- 
źnej, W  poniedziałek,  dnia 17 grudnia ,  od-  

K ę d z i e  się posiedzenie miejskiej  Komisj i  T e ­
chnicznej  z n as t ę pu j ąc y m porządkiem dzien­
nym-  1) w y t y c zn e  do b ud że tu  na rok 1929- 
30 21 pr ojekt  s t a tu tu  d r og o we g o .  3) kolej ­

ność robót kanalizacyjnych, 4) przepisy w o­
dociągow e.

UNIW ERSYTECKA
—  Z uniw ersytetu. W  poniedziałek dnia 

17 bm. o godzinie 13-ej w  Auli Kolumnowej 
U niw ersytetu odbędą się prom ocje na dokto 
ra wsz'cchnauk lekarskich następujących o- 
sób:

Ą lOfrowiczówny Jadw igi, z B uszów  Liso­
wskiej M arty W alerji Filomeny, Klekowskie- 
go Tadeusza, B rokm ana Hajmana, Dobkie- 
w icza A leksandra, Dedela Dziedziela Józe­
fa. W stęp wolny.

—  U roczysty ak t prom ocji now ego za ­
stępu m łodych lekarzy. W  dniu w czorajszym  
w Auli Kolumnowej USB odbyt się uroczy­
sty ak t prom ow ania na d o k to r  w szechnauk 
lekarskich następujących słuchaczy USB: 
W icherkiew iczów ny Jadw igi, N iewińskiego 
Adama, J'cgiera Teodora, Mil chiora Szmula 
W iesenfelda Mendla, W iercińskiego Andrze­
ja, O brębow skiego Stanisław a, Crolla Ber­
narda, G rygielów ny Zofji, M aleja A leksandra 
T aubo  Ichiela, Boima N acham a i M aciejew ­
skiej Heleny.

Na podjum zasiadł JM Rektor ks. dr. Cz. 
Fałkowski w  otoczeniu ciała profesorskiego, 
w szyscy w togach i biretach. W chodzą ko­
lejno absolwenci aby z ust sw ego prom oto­
ra  usłyszeć, że są  już lekarzam i oraz złożyć 
przyrzeczenie.

U roczysty ak t zakończony. Krewni i 
znajomi okrążają młodych tekarzy składając 
życzenia na now ą drogę życia. Inow acją 
w prow adzoną przez prom otora profesora dr. 
Szym ańskiego, M arszałka Senatu, było od­
czytanie tekstu prom ow ania i przeeczenia 
po polsku, a nie jak to było praktykow ane 
dotychczas po łacinie.

— N owy profesor USB. D ekretem  p. Pte 
zydenta Rzeczypospolitej dotychczasow y do­
cent U niw ersytetu Jagiellońskiego w Krako­
wie dr. Jerzy Paneja, m ianow any został pro- 
fesotem  nadzw yczajnym  praw a adm inistra­
cyjnego na wydziale P raw a i Nauk Społe­
cznych U niw ersytetu Stefana B atorego.

—  Posterunkow y policji lekarzem . W 
dniu w czorajszym  podczas ogólrfego prom o­
w ania na doktora w szechnauk lekarskich 
USB prom ow any został posterunKOwy Ko­
mendy policji pow. Wil. -  T rockiego p. An­
drzej W ierciński.

Ż okazji otrzym ania ayplom u złożyli mu 
gratu lacje: K om endant W ojew ódzki insp.
Praszałow icz, zastępca starosty  p. M. Łuka­
szewicz i kom endant pow iatow y Dubowski.

—  Pow szechne w ykłady Uniw ersyteckie. 
W  niedzielę dn. 16.12. 28 r. o godz. 7-ej w. 
w  sali Śniadeckich U niw ersytetu odbędzie się 
wykład pow szechny prof. dra Stanisław a Pi­
gonia p.t. „W izja przyszłej Polski u M esja- 
nistów ".

W stęp  50 gr. dła młodzieży 20 gr.

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Z arząd Stow arzyszenia W łaścicieli 

Nieruchom ości m. W ilna pow iadam ia o w ał- 
nem zebraniu, które odbędzie się dzisiaj o 
godzinie 5-ej p. p. w sali przy uł. Zawalnej 
Nr. 1.

KOMUNIKATY
— Zarząd Stowarzyszenia Lekarze 

Polaków w Wilnie podaje do wiadomoś 
ci pp. Lekarzy oraz Instytucyj i Urzę­
dów posiadających nieobjęte placówki 
pracy lekarskiej, że przy Stowarzysze­
niu istnieje Biuro Pracy. Celem Biura 
jest czuwanie nad równomiemem po­
działem pracy lekarskiej na terenie Zie­
mi Wileńskiej, polecanie odpowiednio 
wykwalifikowanych lekarzy Urzędom i 
Instytucjom.

W sprawach pracy należy zwracać 
się do Prezesa Stowarzyszenia (Wil­
no, Dominikańska 15, Gabinet Naczel­
nego Lekarza Kasy Chorych) w godzi­
nach urzędowania, Sekretarjat Stowa­
rzyszenia czynny od godz. 9 do 14 w 
lokalu Kliniki Położniczo - Ginekologi­
cznej USB (Wilno, Bogusławska 3) 
PP. członkom Stowaizyszenia przypo­
mina się par. 30 Statutu St-nia.

—  Związek Jutrzenki. W  niedzielę dn. 
16-go bm. o godz. 5 pp. w lokalu Związku 
(K asztanow a 2, m. 11) odbędzie się kolejna 
pogadanka, podczas której będą odczytane 
u tw ory Krishnaji. W stęp  wolny.

—  Bal patronatu  w ięziennego. D owiadu­
jem y -się, że w dn. 1 lutego 1929 roku odbę­
dzie się w salonach G eorges'a bal Patronatu  
W ięziennego pod protektoratem  Pana W oje­
w ody W ładysław a Raczkiewicza.

ŻAŁOBNA.
Za spokój duszy ś. p . S tanisław y Sza- 

durskiej, zmarłej w Poznaniu dn. 4-12 28 r.
odbędzie się nabożeństw o żałobne w koście- 
te św . T rójcy  dn. 18-12 28 r. o godz. 9-ej 
rano o czem zaw iadam ia

C hrzestna córka. 

RÓŻNE.
—  Uchodźca z Litwy kow., ziemianin— 

agronom  lat 36, sam otny, a dotknięty wielką 
m artyrologją pow ojenną, skutkiem  czego 
ma zagrożoite zdrowie i po odbytej niedaw no 
operacji, koniecznie potrzebuje dalszegu le­
czenia i starannej opieki w  sanatorjum , ew en­
tualnie w uzdrowisku, przez parę miesięcy.

B ędąc zupełnie w yczerpanym  m aterjał- 
nie poleca się łaskaw ej pamięci i opiece spo­
łeczeństw a, którem u zrew anżuje się w jaki­
kolwiek sposób, po odzyskaniu zdrow ia i sił 
do pracy.

Ofiary pieniężne askaw ie składać do ad ­
m inistracji „S łow a" dla „C horego agrono­
ma —  uchodźcy z Litwy kow .“.

—  System atyczne w ykłady katechizm u 
dla m łodzieży i dorosłych połączone z czy­
taniem  Pism a św iętego odbyw ać się bęclą 
każdej niedzieli o godzinie 4 min. 15 w koś­
ciele św. Jana. P itrw szy  wykład dzisiaj 16 
grudnia.

—  Pożyczka budow lana dla Nowej W ilej-
ki. M agistrat m Nowa - W ilejka otrzym ał od 
sejmiku Wil.  - Trockiego pożyczkę w w yso­
kości 20 tys. złotych na budow ę rzeźni miej­
skiej. Ponadto, przy poparciu K uratorjum  
Szkolnego, ma być rozpoczęta budow a gm a­
chów szkolnych.

—  WILNIANIE! Zbliża się radosny dzień 
Narodzenia Pańskiego, ta chwila kiedy każdy 
w  gronie najukochańszych zasiądzie do sto­
łu by zgodnie z tradycją  przełam ać się opłat­
kiem.

Niech w' tym dniu kiedy zapominacie w szy 
•Jd.te krzyw dy, myśl W asza w ybiegnie ku 
moluczkim biednym sierotom , którym  nie 
da ne  spędzić tego dnia szczęśliwie jak  W am.

Pam iętajcie o biednych dziatkach, złóżcie 
chociaż najdrobniejszy datek, by uprzyjem -

Miljon tabliczek czekolady darm o!

C 3 -
ó 7 l-s

P R A W D Z I W E  S Z C Z Ę Ś C I E  *
! zadowolenie może mieć każdy, kupując dzisiaj najlepszą czekoladą Suchard MaLKA. VELMA. B1TTRA lub ORANGE. 
S T BERNARD, M1LKA-ŃUT. — Czekolady Suchard zdobyły cały świat swą niezrównaną jakością.

Czekolady Suchard jakkolwiek najlepsze w świecie. nie kosztują ahi grosza drożej od innych czekolad, a w dodatku 
każdy kupujący dzisiaj 100-gramową paczkę czekolady Suchard VELMA. M ILKA BITTRA lub ORANGE. ST  BERNARD 
M1LKA-NUT ma możność ' “

W Y G R A N I A
drugiej 100-gramowej paczki czekolady S u c h a rd  MILKA. \/£L M A  BITTRA zupełnie darmo. ^

Do każdej bowiem paczki czekolady S u c h a r d  jest dołączony los — sam przez s i f bardzo oryginalny  — a każdy 5-ty 
los jest wygraną na 100-g. amową paczką czekolady S u c h a rd  do wyboru i gatunków VELMA. MiLKA lub BIT i RA

C Z E K O L A D A  ,  S U C H A R D  K A K A O

Jedyne w yroby kra jo w e p r z e w y ż s z a ją c e  ja k o śc ią  na w et za p m n ^-zr te

nić im św ięta, by w  ten w ieczór nie czuły 
się osam otnione, a miały zadowolenie i złu­
dzenie ciepła rodzinnego.

Komitet „D aru C hoinkow ego" ufa, że 
społeczeństw o wileńskie, zaw sz" tak  ofiarne 
i tym  razem  nas nie zawiedzie i że każdy 
pospieszy z datkiem na dar gw iazdkow y dla 
dzieci ochron i szpitalików.

W szelkie datki w naturze i gotów ce cho­
ciażby najdrobniejsze prosimy składać do 16 
grudnia włącznie do Pałacu Reprezentacyj­
nego w  godz. od 11 do 1 pp. i od 4 do 6 w.

—  Ilu Niemców Katolików m am y w  W il­
nie. W edług danych, uzyskanych z miarodaj 
nego źródła dow iadujem y się, że liczba nie­
mieckich katolików  w W ilnie w ynosi zaled­
wie 25 osób. Co niedziela i św ięto dla tej 
garstk i osób urządzane są kazania, które w y­
głasza ks. dr. L. Puciata w języku niemiec­
kim. W  sarrfem Wilnie mieszka 14 niemiec­
kich parafian pozostali m ieszkają w Nowej 
W ilejce i Czerwonem Dworze.

TEATR I MUZYKA
—  —  R eduta na prow incji. Dziś preni-

jera komedji Wł. Perzynskiego — „Uśmiech 
losu". Postać Siewskiego kreuje najznakom i 
tszy w Polsce a rty sta  dram atyczny, genjal- 
uy Stefan Jaracz.

D alszą obsadę stanow ią: Irena —  St. Pe­
rzanow ska, Halina Łośnicka —  I. Larow ska, 
Czulinska —  W . M alinowska, Kozłowski — 
Z. Chmielewski, W rzesiński —  J. Karbowski, 
Czuliński —  W. Scibor, kelner - A. Miko­
łajewski.

W  scenie zbiorowej aktu Iii-go bierze u- 
dział cały zespół Reduty.

O praw a sceniczna pomysłu art. mai. H. 
Zwolińskiego.

Początek punktualnie o godz. 20-ej. Nie­
liczne pozostałe bilety wcześniej do naby­
cia w Orbisie i od 5-ej pp. w  kasie teatru .

Jutro, po raz drugi „Uśmiech losu".
—  T ei.tr Polski. ..Idjota" —  F. D ostoje­

w skiego dziś grany będzie o godz. 8.30 w. 
po raz drugi w T eatrze Polskim. Rolę ks. 
Myszkina gra p. W . M alinowski, reżyserow ał 
sztukę h . Szletyński.

—  „O gniem  i m ieczem " dla młodzieży. 
Dziś o g. 3-ej pp. grane będą obrazy dram a­
tyczne z powieści H. Sienkiewicza „O gniem  i 
m ieczem" dla młodzieży szkolnej i szerokich 
w arstw  publiczności. Ceny od 20 gr.

„C zarodziej" jako  popołudniów ka. Dziś 
o godz. 5.30 po cenach od 20 gr. g rana bę­
dzie w yborna sztuka Verneuil!a i Berra „C za­
rodziej" z K. W yrw icz - W ichrowskim  w  roli 
tytułow ej.

—  D zisiejszy koncert - poranek J. Śli­
w ińskiego. D zisiejszy koncert -  poranek Jó­
zefa Śliwińskiego w T eatrze  Polskim rozpo­
cznie się punktualnie o godz. 12 w południe.

WYPADKI I KRADZIEŻY
—  Cenny połów  policji W ileńskiej. W  dn.

14 bm. funkcjonariusze urzędu śledczego a- 
resztow aiy w  Wilnie niejakiego Gri-n era Le­
ona, który razem  z kilku wspólnik? ii doko­
nali na terenie pow. lidzkiego śmie ej kradzie 
ży 3255 dolarów. Policja jes t już na tropie 
pozostałych uczestników  tej kradzieży.

W  tym  sam ym  dniu przytrzym ano dezer 
tera 85 pułk. p. strzelców  Jana W itanosa. 
Przekazano go żandarm erji.

— Niesum ienny inkasent. W łaściciel fir­
my handlow ej A. Stolowicki (T eatra lna  4) 
powiadomił w ładze śledcze, że pracow nik 
jego Kasperski przyw łaszczył sobie 900 zł. 
które uzyskał z całodziennego targu  i zbiegi. 
Zachodzi przypuszczenie, że Kasperski zbiegi 
do W arszaw y.

—  N adchodzą św ięta, trzeba gotów ki. 
Zazw yczaję przed każdem i św iętam i złodzie­
je ze zw iększoną energią s ta ra ją  się o łup, 
aby było za co urządzić św ięta. N aw et g ru­
be ryby puszczają , fę w ów czas na drobną 
robotę. O statnio władze policyjne w yśledzi­
ły spraw ców  szeregu drobnych kradzieży. 
Złodzieje nie darow ali balji z ul. św. Filipa 
Nr. 15. A m atora jej w ykryto  przy ul. Lwo­
w skiej. Pew nem u obyw atelow i przy ul. Kla­
czki przepadł kożuszek, który policja odna­
lazła przy ul. Popław skiej Nr. 4 u niejakie­
go Prokopow icza. Jachim i Stefanowicz przy­
jechali aż z Nowo - Wilejki, ażeby zrabow ać 
term om etr w agonow y. Ujęto ich na kradzie­
ży. W ykryto spraw ców  kradzieży garderoby 
w artości 290 zt. dokonanej w  dniu 12 bm. 
na szkodę St. B orkow skiego, W. Pohulanka 
Nr. 3. Spraw cam i kradzieży są  W iktor Bo- 
w dir i W incenty Szklanka. Część rzeczy i.- 
debrano i zw rócono poszkodow anem u. P al­
to i m arynarkę spraw cy kradzieży sprzedali.

Ha srebrnym ekranie.
„LEKARZ DUSZY 1 CIAŁA" kino „Heljos".

W cześniej niż przejść do om aw iania w y­
św ietlanego obecnie w kinie „H eljos" filmu 
musimy choć w paru słowach w spom nieć 
o kilku w yśw ietlanych ostatnio obrazach, 
których nie mieliśmy sposobności omówić 
we w łaściwym  czasie z przyczyn natury  te­
chnicznej.

Tak, po pięknym i subtelnym  filmie p.t. 
„Miłość i łzy Szopena", oglądaliśm y „G rze­
chy rozw ódki" —  dość banalne farsidlo z 
Lyą de Putti w roli tytułow ej.

Patrząc na ten obraz raz jeszcze mogliś­
my się przekonać że am erykańskie pow ietrze 
nie stuży europejskim  gwiazdom  filmowym. 
Zam iast obiecującej niegdyś artystk i („V ar- 
!eie", „Kom edjanci", „Na strunach zmy­
słów "). widzieliśmy przed sobą pospolitą ak- 
toreczkę o semickich rysach tw arzy  —  nic 
więcej!

D em onstrow any z kolei film „Cierpienia 
miłości" (z raju bolszewickiego) z C zechową 
w  roli tytułow ej w którym walki polsko - 
bolszewickie odbyw ały się „na w esoło" i 
żołnierzyki w ywijali szablam i całkiem nie­
szkodliwie, należy zaliczyć do kategorji licz­
nych bujd dochodow ych, obliczonych na sen 
sację: giupi scenarjusz z rażącem i nonsensa­
mi wieńczył pożałow ania godną całość a ż?e 
na dom iar złego, kino otrzym ało poniszczoną 
odbitkę, w idowisko w ypadło poniżej wszel­
kiej krytyki!

Przechodząc do w yśw ietlanego obecnie ob 
razu niemieckiego p.t. „Lekarz duszy i cia­
ła" zaznaczyć należy z miejsca, że jes t to  
dobry, sum iennie w ykonany film, oparty  na 
zajm ującym  scenarjuszu, św ietnie przytem  
zagrany. Akcja obrazu obraca się dokoła dra­
żliwej kw estji t. zw. „abortu" który to pro- 
Diem społeczny poruszony jest umiarem a rty ­
stycznym  i faktem . Artyści w ykonyw ujący ro 
le tytułow e (Ew elina Holt, Petersen-M ożżuchi 
now a, Iwan Petrow icz) roztaczają  dokoła 
czar młodości, poezji i wdzięku, słowem —- 
film który w arto  obejrzeć!

„AMANT" —  (kino „P o lon ja").
N ędzna ram ota przedw ojenna, p ierw oc 

karjery artystycznej slyniłego „Rudi" jak  
zwały zm arłego niedaw no wielkiego 
a rtystę  film owego Rudolfa Valentino jego  li­
czne wielbicielki.

Mia! rację  ten a rty sta  te  nie pozwalał 
za życia sw ego dem onstrow ać tego  obrazu, 
to też w yśw ietlanie go obecnie jest, delikat­
nie mówiąc, ordynarnem  nabieraniem  publi­
czności na „firm ę" i szczerze ostrzegam y 
miłośników znakom itego artysty  przed pójś­
ciem na podobną szkaradęl

Scenarjusz rozpaczliw ie niedorzeczny, na 
szpikow any iście am erykańskiem i sentencja­
mi i m orałam i; gra z w yjątkiem  W aletina 
który tu  gra rów nież nieszczególnie —  nic 
w arta, artystk i stare, brzydkie, niezgrabne. 
Ł adna ilustracja muzyczna nie mogła oczy­
w ista uratow ać beznadziejnej sytuacji.

Alfa.
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W ybitna sensacja

G O LG O TA  HlLuaSI
z hrab. Esterhazy

ż s „  „ l E i i o r

C I E L D A  W A R S Z A W S K A
14 grudnia 1928 r.

D e w i z y  i w a l u t y :
T ranz. Sprz. K upno

D olary 8,88 8,90 8,86
Belgja 124.00 124.31 123,69
H o lan jja 358.20 359.10 357.30
Londyn '*43,26 43.37 43,15
H owy-York 8,90 8.92 8.88
Paryż 34,85 34.94J 34.76
Praga 26,42, 26.48 26.36
Szw ajcaria 171,77 172.20 .171.35
W iedeń 125,51 125.82 125.20
W iochy ■40,71 46,83 46.59
M arka riem . 212.55

Powrót Kemezjnsza Klemensa O g ó r tM ia
Serce mi bito niespokojnie, przyśpieszo­

ny oddech tam ow ał mowę, a w ypieki na 
policzkach zdradzały wielkie zdenerw ow a­
nie —  gdym ze swym  przyjacielem m ister 
W aterm anem  podjeżdżałem  w czoraj rano do 
W ilna. Łzy rozczulenia zamgliły wzrok, a 
w estchnienie ulgi mimowoli w yrw ało się ze 
spalonych gorączką oczekiwania ust mo­
ich, kiedy wkroczyłem do sw ych 
apartam entów  z w indą, łazienką i dzw onk.em  
elektrycznym  przy ul. Krzywe Konary Nr. 17

N aieszcie jestem  w  domu! . Nareszcie 
wróciłem ao W ilna, aby i  now ą energ ją  ba­
czyć na estetykę, w ykw int, artyzm , regjo- 
nalizm i som nambulizm tego m iasta! Lecz 
w yczerpany pracą zagranicą, gdzie udzieliłem 
m nóstw o rad i porad estetycznych osobom 
na rozm aitych poziomach stojącym , jak ró­
wnież zm ęczony długą podróż', statkiem  i 
w  pociągu —  zm uszony jestem  przez parę 
dni j’eszcze sw ą poradnię uw ażać za nieczyn­
ną.

N atom iast dziś jeszcze odw iedzę w ysta­
w ę fotografji, na k tó tej podobno moje ekspo­
naty, jako najw ięcej indyw idualne, psycholo­
giczne, artystyczne i graficzne —  umieszczo­
ne zostały na specjalnie odrem ontow anej 
ścianie.

N igdy nie w ątpiłem  w w yszukaną kur­
tuazję, subtelność, dobry sm ak . szeroki g est 
tych, komu fotograf je sw e w ysyłałem!

Jak też nie w ątpię, iż posiadając podob­
ne cechy w charakterze —  zechcą oni się 
zgłosić w krótce do now opow stającego zw ią­
zku estetów , jako członkowie stali, czynni i 
mile widziani.

Nemezjusz K lem ens Ogórkiewlcz 
— esteta—

HOUIOŚĆ! MODEL 1939 r.

RADIO
T rzechlam pow y ekranow any  odbio»- 
nik co  do m ocy zasięgu i selek tyw ­

ności zastępu je  5 6 lam pow y. 
Ekonom iczny, tan i i łatw y w obsłudze

RAMIONA W ENUS MILOŃSKIEJ NA 
DNIE MORZA

W  Paryskiem  muzeum w Luwrze, które 
jest dla siebie całym św iatem  i którego opis 
z: ajm uje w Beadekerze p iątą  część całego 
przew odnika, znajduje się miejsce, w którem 
zw iedzający zatrzym ują się dłuższy czas, 
choćby na zwiedzenie tego muzeum mieli 
tylko pól godziny czasu. S tają w tem miej­
scu niemi, jakgdyby  się modlili, jak  gdyby 
uwielbiali. W  tem  calem muzeum jes t to naj­
w znioślejsze sanctissim um , a w tym  przy­
bytku, nakrytym  kopulą, króluje jedna, zdała 
od innych figur, posągów  i obrazów  niepoka­
lana W enus Milońska. Jedni podziw iają tę 
W enus Milońską ze snobizmu, drudzy ze zna­
w stw em . W  każdym  razie nikt jaszcze nie 
zap rzeczy ł że jeżeli rzeźba grecka jes t szczy­
tem w rozw oju sztuk plastycznych św iata, to 
W enus Milońska jes t tej rzeźby korona.

W  tym nastro ju  jes t jednak pewien dyso­
nans, coś, co obniża nam pełnię rozkoszy es­
tetycznej. Oto bogini milońska jes t pozba­
wiona ram ion. S traty  tej nie może przeboleć 
żaden archeolog, który kocha sw ą wiedzę. 
Najbardziej przejął się nią prof. archeologji 
w Atenach Jerzy G aetano, który postanowił 
zbadać w jakich w arunkach słynna sta tua  
straciła sw oje ram iona.

Posąg ten został znalezionyn, jak  w iado­
mo, na w yspie Milo, mniej więcej przed 100 
laty. U czony udał się na tę w yspę i stw ier­
dził na podstaw ie dokum entów  urzędow ych, 
jacy robotnicy byli zajęci przy odkopyw aniu 
rzeźby. Pom ocnym  mu byl w tych bada­
niach pam iętnik kapitana francuskiego okrętu 
„C hervette", na którym  W enus przyw ieziono 
do Francji. Na szkicu dołączonym  do tego 
pam iętnika, odtw arzającym  figurę, pomnik 
me ram iona: p raw ą ręką zakryw a pierś a w 
lewej trzym a jabłko.

Na pomnik ten natrafił jeden z w ieśnia­
ków w yspy zupełnie przypadkow o. Znajdo­
wał się on w ziemi w  pozycji stojącej. W ieś­
niak umarł w r. 1850. Oczywiście zarów no on 
jak i jego syn, D emetrios, który mu pom agał 
przy odkopaniu, już nie żyją. G aetano rozm a­
wia! natom iast ze synem Denretriosa. I oto 
dowiedział się w  jaki sposób W enus utraci­
ła bezcenne ram iona.

W ładze w yspy Milo miały najpierw  zam iar 
posąg W enus przesłać do K onstantynopola, 
atoli załoga „C h e rw tty "  upierała się przy 
załadow aniu statu i na sw ój parow iec. Mię­
dzy załogą francuską i turecką okrętu pow sta 
ła form alna bitw a, podczas której urw ano 
przypadkiem  W enerze Milońsklej obydw a ra­
miona, które w padły do morza.

W  spraw ę w mieszał się w teszcie konsul 
francuski i przeforsow ał przywiezienie s ta tu  > 
do Paryża. G aetano oznaczył z całą ścisłością 
miejsce gdzie się toczyła bitwa, w której 
bogini straciła ram iona i zaangażow ał trzech 
nurków , by z tego  m iejsca robić poszukiw a­
nia na dnie morskiem. Na szczęście m orte  
w tem  miejscu nie jest bardzo głębokie. G ae­
tano spodziew a się, że ram iona pięknej W e­
nus znajdują się na dnie morza.

JAK UŚMIERZYĆ „RUCHOME GILOTYNY"
W  Smyrnie, w wielkim porcie Archipelagu 

i trzecim  w edług wielkości mieście Turcji,

istnieje od niedaw na tram w aj elektryczny. 
Ciasne i w ąskie uliczki starego  miasta nie bar 
dzo nadają się do ruchu tram w ajow ego, to  
też ludność miejscowa bardziej narzeka na 
liczne w ypadki przejechania,niżby miała po­
chw alać szybką lokomocję. Aby jednak uni­
knąć w ypadków  z ludźmi, policja sm yrneń- 
ska w padła na doskonały sposób: w przecią­
gu całego tygodnia kursow ały na mieście 
jednocześnie tram w aje elektryczne i konne. 
Za każdym  konnym jechał jeden w agon po­
ruszany elektrycznością. W  ten sposób prag ­
nie policja przyzw yczaić m otorniczych do po­
wolnej i ostrożnej jazdy.

Ludność K onstantynopola, którego plagą 
są w  szaionfem tem pie pędzące autom obile, 
zw ane „ruchom em ' gili otynam i",zw róciła się 
do policji z analogicznym  projektem : aby  
przed każdem  autem  jechał wóz konny; w ów  
czas i szoferzy przyzw yczają się do um iar­
kowanej szybkośći.

N ie d z ie la  d n .

RADJO.
16 g ru d n ia  \928r.

10.15—11.45: T ransm isja  nabożeństw a z
K atedry  Poznańsk iej.

11,56 12.10 T ransm isja  z W arszaw y 
Sygnał czasu , he jnał’ z W ieży M arjackiej w 
K rakow ie, o raz  kom unikat Jm eteorologicz. 
1 2 .10 -14 . T r. p o ran k u  m uzycznego z Fil* 
harm onji W arszaw skiej. 1 4 .0 0 -1 5 .o o  T r. 
odczytów  rolniczych z W arszawy. 15.15 
17.20: T r. k oncertu  sym fonicz. 17.2C 17.45 
T r. z W arszaw y: ,Z  dziejów  i przeżyć n a ­
rodu*. 17-45 -1 8 .1 o : O dczyt w języku  lit :w. 
18.10 18 25: ‘ M uzyka z p ły t gram ofonow . 
18.25—18.50: Bajki dzieciom . 18.5o— 19.50: 
K w adrans cytry. 19.05—19.30 K uku łka  
w ileńska. 19 30 19.45: K w adrans cytry.
19-45* O dczy tac ie  program u na por.ie dzia­
łek . 'k o m u n ik a ty  sygnału czasu z W arsz. 
2o .oo  2o.3o: T ransm isja  z W arszaw y Aud. 
org. z racji 10-)ecia N iepodległ. Jugosław ji. 
2o.3o: Tr* k o n ce rtu  z W arsz. 2o.3o 23.3o: 
T ransm isja  z W arszawy: K om unikaty: o raz  
m uzyka taneczna.

P o n ie d z ia łe k  dn. 17 g ru d n ia  1928 r*
11,56—12.10: T r. z W-wy: Sygnał czasu? 

kom unikaty , H ejnał z Wieży M arjackiej w 
K rakow ie. 16,łc —16,30: O dczytanie p rogra­
mu dziennego i chw ilka litew ska. 16 aO— 
16,45: _ K om unikat L .O .P .P . 16,45 17,10: 
Audycja dla dzieci. Bajki. 17,10—17,35: K on­
ce rt O rk . Rozgł. Wil. 17 .35-18 ,00 : .L udw ik 
van B eethoven* (pogadanka 1) odczyt XII 
z cyklu .H is to r ja  m uzyki w p rzek ładach* . 
18 00—18,25: K oncert O rk . Rozgł. Wił. pod 
k ier. Z. D ołęgi. 18,25 18,45: A _dycja recy- 
tacyjna z cyklu: .P o ls k a  poezja w spó łcze- 
sn*. 18,50 19,05: Recytal śpiew aczy. 19,05 
19,15: M uzyka z p ły t gram ofonow ych. 19,20 
— 19,45: A udycja w eso ła: .G ab in e t m ini­
strów * g ro tesk a . 19,45: O dczytanie progra­
mu na w to rek , kom unikaty  i sygnał czasu  
z W-wy. 20,00—20,25: .A n tra k t i spektakl*  
odczyt. 20,30—: T r. z K rakow a; K oncert. 
22 ,00- 23,30: T r. z W-wy: K om unikaty  o raz  
m uzyka taneczna.

■ 8
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D/H* %#♦ | J & H I C O W $ K I  i S-ka fj
W ilno, ul. W ielka Nr. 42 te'efon  1200

(dawniej B-cia ALSZWANG) g j
poleca  na GWIAZDKĘ po cenach najniższych ” ■

w  B O G A T Y M  W Y B O R Z E
DAM SKIE* su^n’e> palta, szlafroki, garsonki, swetry, śniegowce, kape~ 81

lusze, torebki, pończochy, bieliznę, chustki, kalosze, etc. J j
M ESKIE* krawaty, koszule, pyjamas, pullowery, kamizelki, kapelusze, 81

H ' k aszne, chustki, skarpetki, kalosze etc. J J
OBUW IE męskie i damskie pierwszorzędnycn fabryk. 81

Na włu Stowarzyszeniom i instytucjom posiadającym Bii «ifu 81
IIG JOIJ z firmą umowy na sprzedaż ratową ild Id lJ  J j

[ 8 8 8 8 1

Sklep sukna, M i a W ó w  i

Collel RozE g z. od r. 
1898

E g z . od r. 
1898

W ilno , W ileń sk a  38.

loojl.llieiiiiiitlallr.19. lelef.llr.89ll

wielka wyprzedaż
wszel k ich  towarów

z rabatem  od 1S°|0 do 255|0
TRWA NADAL

Z o sta ł przyszykow any duży w ybór re sz tek  i w ysortow anego  m aterja łu .

ha gwiazdkę —  najlepsze podarki

Baczność! Firma nie posiada w Wilnie żadnych filij.



S Ł O W O

DO Rejestru Handlowego Dział A Sądu Okręgowego w  Wilnie 

wciągnięto następujące wpisy:

8796. 1. A. „S tarob in  D w ejra“ w  W idzach, pow. B ra­
slawskim , sklep spożyw czo-kolonjalny i galanterji. Firm a istnieje 
od 1926 roku. W łaściciel S tarobin Dwejra, zam. tam że.

2009— VI

w dniu 9-11 28 r.
8797. 1. A. „S tarobin Sora“ w W idzach, pow. B rasław - 

skim, drobna sprzedaż tow arów  kolonjalno-spożyw czych i zbo­
ża. Firma istnieje od 1926 roku. Właściciel S tarobin Sora, zam. 
tamże. 2010— VI

8798. I. A. „Stoi Sym cha" w B rasławiu ul, 3 M aja 3, de­
taliczna sprzedaż tow arów  bakalejno-galanteryjnych, Firma ist­
nieje od 1918 roku. Właściciel Stoł Symcha, zam. tam że.

2011— VI

8799. 1. A. „Strow icz Jakow “ w W idzach, pow. B rasław - 
skim, drobna sprzedaż skór. Firma istnieje od 1925 roku. W ła­
ściciel Strowicz Jaków , zam. tamżM. 2012— VI

w dniu 23-10 28 r.
3577. II. A. „M orduch B irger i Lejba Kapliuski S-ka„ Sie ■

dziba spółki została przeniesiona na ul. W. Pohulanka pod Nr. 
17 m. 3 w Wilnie. Czas trw ania spółki nieograniczony. 2036— VI

Dział A w dniu 11-1U 28 r. dodatkow y.
1602. U. A. Hotel PALAS —  L ejba Z a lk in u 1. W łaściciel 

przedsiębiorstw a Lejba Załkind zmarł. Dc czasu ukończenia 
postępow ania spadkow ego z praw em  do całkow itego zarzą­
dzenia przedsiębiorstw em , do zastępow ania spadkobierców  w e 
w szystkich spraw ach tego przedsiębiorstw a, nie w yłączając 
spraw  sądow ych i adm inistracyjnych, do otrzym ania wszelkich 
należności, do podpisyw ania dokum entów  i umów i do repre­
zentow ania firmy we w szystkich insty tucjach pryw atnych i 
publicznych upow ażniony został w  charakterze pełnom ocnika 
Abram Załkind, zam. w  W ilnie przy ul. Wielkfej 53. 2039— VI

w dniu 12-10 28 r.
5202. II. A. „P upko  Szym szel". Firma obecnie brzmi: 

M aterjaly budow lane —  Szym szel Pupko, Lida“ . 2040— VI

6203. II. A. „G lezer Naum “ O tw arto  filję w Wilnie, przy 
ul, Niemieckiej 35. P lenipotentem  firmy jes t Jakób Szaffer, zam. 
w Wilnie, przy ul. Antokolskiej 115. 2041— VI

w dniu 3-11 1928 r . .
8761. I. A. „Kreczm er D ora“ w Dziewieniszkach, pow. 

Oszmiańskim , herbaciarnia ze sprzedażą zakąsek. Firm a istnieje 
od 1921 roku. Właściciel Kreczmer Dora, zam. tam że. 2054— VI

injffl l i m p a f
Kulturalno-Oświatowy 

SALA MIEJSKA 
ul. 'Ostrobramska 3.

O d 'im a 14 do dnia 17 grudnia 1928 r. w łącznie będą w yśw ietlane filmy:

TR A G ED IA  ŁODZI PODWODNEJ
w 10 an tach . W ro li g łów nej: H arry  P ee l Nad program : .K Ł O P O T Y  M IESZKANIOW E" k om ed ja  
w 2 ak .ach . K asa czynna od godz. 3 m. 30. P oczą tek  seansów  od  godz. 4 -ej. N astępny program : 

___________________________________ .ZW Y C IĘSTW O  ŻELA ZA "._________

Kico- 
Teatr „
W ileńska 38.

N iebyw ała sensacja! CIou sezonu! L l C l O r Z  R o b l C t  d U S Z y  i  G i c t ł c t  
D ram at życiow o-erotyczny tych, k tó re  poryw  zm ysłow ości uczynił bezw olnem i w rękach  m ężczyzn i zm usił 
do szukan ia  ra tunku  na d rodze  przez  praw o n iedozw olonej. W ro lach : .le k a rz a "  w yznaw ca te o r j i  t. z w.

ulubien iec kob e t ‘  Iwan Petrowicz, •'**;,i ? s r ‘  Petersen-Wozżuchiite
i .n a rzeczo n e j"  w iosniana EWELINA H O LT. R ekordow y film obecnego  sezo n u . Seanse o godz. 4, 6. 8 i 10.15

KINO-TEATR

„ P o l o n j a
A. M ickiew icza 22.

Dziśl U lubieniec publicznoścj W ileńskiej, m istrz ek ranu , genjalny D O U G LA S FAIRBANKS bo h a te r filmu 
Z łodzie j z Bagdadu w jego  najlepszem  arcydzie le  film ow em  p. t.

J^go Królewska Mość Douglas J s z y
D ram at pal a ców  dw órskich  w 10 ak t. P oczą tek  o godz 4. o sta tn i 10.25. B ilety h o n o ro w e  niew ażne.

Kioo „ M i l l f
WIELKA 42.

1914 ro k  -  1 18 r t  k. P o tężn e  arcydzie ło  film ow e zrealizow ane pjg pow ieści L. Biro p. t.
d ram at w 10 ak t. osnu ty  na tle  w ojny św iatow ej 1914 18 r., w k tó rym  n asza
genjaina ro d aczk a  PO LA  NEGRI s ta je  u szczy tu  sw ego ta le n tu , o raz  Jam es H all i 

G eorge  Siegm ann. O braz  ten  uzyskał z lo ty  m eća  na w ystaw ach k inem atograficznych  w Ameryce i w E uropie
Hb U I Im p e r ia l

8800. 1. A. „Sw irski D aw id“ w Ż upranach, gm. Solskiej, 
pow. Oszmi ańsk im,  sklep spożyw czy i m anufaktury. Firma ist­
nieje od 1927 roku.  Właściciel  Swirski  Dawid,  zam.  tam że.

2013— VI

8801. I. A. „Szejniuk G ita“ w Sm orgoniach, pow. Osz- 
miańskim, sklep skór. Firma istnieje od 1924 roku. W łaściciel 
Szejniuk Gita, zam. tam że. 2014— VI

8802. 1. A. „Szerlin-Szerm an Leja“ w W idzach, pow. 
Brastawskim , herbaciarnia i zakąski. Firma istnieje od 1928 r. 
W łaściciel Szerlin-Szerm an Leja, zam. tam że. 2015— VI

8803 1. A. „Szm idt B rajna" w Jodach,  p ow.  Braslawskim  
piwiarnia z dom ow ą s p r z ed a ż ą  w y r o b ó w  ty ton i owych .  Fi rma 
Lit i ieie od 1927 roku. W łaści ciel Szmidt Brajna, zam. tam że.

2016— VI

8804. I. A. „Szyngler K onstanty" w Świrze, pow. św ię - 
ciańskim, Y estauracja z praw em  w yszynku wódek. Firma ist­
nieje od 1928 roku. Właściciel Szyngler K onstanty, zam. tam że.

'2017— VI

8805. 1. A. „T aboryska  Gofda“ w Sm orgoniach, pow. 
Oszmiańskim , sklep żelaza. Firma istnieje od 1922 roku. W łaści­
ciel T aboryska  Gotda, zam. tam że. 2018— VI

8806. I. A. „T aboryska  Hela“ w Sołach, pow. Oszmiań 
skim, sklep spożyw czo-m anufakturny. Firma istnieje od 1920 
roku. W łaściciel T aboryska  Hela, zam. tam że. 2019— VI

8807. I A. „T aboryski Izrael" w Sołach, pow. Oszmiań- 
sKim, piw iarnia ze sprzedażą zakąsek. Firma istnieje od 1927 
roku. W łaściciel T aboryski Izrael, zam. tam że. 2020— VI

w dniu 10-11 1928 r.
8808. 1. A. „Tem pelm an G enia" w W idzach, pow. Bra- 

slawskitn, skład apteczny. Firma istnieje od 1922 roku. W łaści­
ciel Tem pelm an Genia, zam. tam że. 2021— VI

8809. i A. „T w orecki Z alm an" w W idzach, pow. B ra­
slawskim, jatka mięsna. Firma istnieje od 1928 roku. W łaściciel 
Tw orecki Zalm an, zam. tam że. 2022— VI

8810 A. I. „U sjan T a jb a“ w W idzach, pow. Braslawskim, 
sklep kolonjalny. Firma istnieje od 1923 roku. W łaściciel Usjan 
T ajba, zam. tam że. 2023— V

8811. I. A. „W alentynow icz S tan isław a" w Solach, pow. 
O sznrańskim , piwiarnia. Firma istnieje od 1925 roku. W łaści­
ciel W alentynow icz S tanisław a, zam. tam że. 2024.— V

8812. 1. A. ..Wajnsztejn Lejba" w Brasławiu, ul. 3 Maja 
1, drobna sprzedaż tow arów  w łóknistych. Firma istnieje od 
1915 roku W łaściciel W ajnsztejn  Lejba, zam. w Brasławiu, ul.
3 m aja 29. 2025 VI

8813 1. A. „W asilew ski Józef" w B iasławiu, ul. Piaszczy­
sta 50, restauracja . Firm a istnieje od 1927 roku. W łaściciel W a­
silewski JózJef zam. tam że. 2026— VI

8814. I. A. „W inicki Lejba w Sm orgoniach, pow. Osz­
miańskim, sklep spożyw czy. Firm a istnieje od 1925 roku. W ła­
ściciel W inicki Lejba, zam. tam że. 2027— VI

8815. 1. A. „Zejf Izrael" w Brasławiu, ul. P iłsudskiego 
112, sprzedaż tow arów  włóknistych. Firma istnieje od 1887 ro­
ku. W łaściciel Z-ejf Izrael, zam. tam że. 2028— VI

8816. I. A. „Żołucki N otel" w Ostrynie, pow. Lidzkim,
sprzedaz artykułów  spożyw czych i zboża. Firma istnieje od 
1922 roku. Właściciel Żołucki Notel, zam. tam że. 2029— VI

w dniu 31-10 28 r. dodatkow y.
6554. 11. A. „G łębocka H inda" Przedsiębiorstw o zostało 

zlikwidowane i w ykreśla się z rejestru . 2030— VI

6885. 11. A. „Kokin ltk aJ‘. Przedsiębiorstw o zostało zli­
kw idow ane i w ykreśla się z rejestru. 2031— VI

w  dniu 22-10 1928 roku.
8706. i. A. „J. D yla i J. Sokołow ska Spółka F inn jw a “ .

Sklep win i wódek. Siedziba w Wilnie, ul. B azyljańska 9. Firma 
istnieje od 16 października 1928 roku. W spólnicy zam. w W il­
nie: Józef Dyla —  przy ul. Zygm untow skiej 16 i Jadw iga So­
kołow ska —  przy ul. Bazyljańskiej 9. Spółka firm ow a zaw arta 
na mocy umowy z dnia 16 października 1928 roku na czasokres 
do dn. 31 grudnia 1929 roku, z praw em  J. Sokołowskiej do 
przedterm inow ego rozw iązania spółki za pisemnie zgloszonem 
miesięcznem uprzedzeniem. Z arząd należy do Jadw igi Sokolow- 
sk.ej. Do reprezentow ania spółki w obec władz akcyzow ych i 
skarbow ych upow ażniony jes t Józef Dyla. Z aciąga w imieniu 
spółki zobow iązania i zaw iera +ranzakcje, podpisuje w eksle i 
inne obligi, plenipotencje, czeki, um ow y i wszelkie inne akty 
i dokum enty wyłącznie Jadw iga Sokołowska pod stem plem  fir­
mowym. 2032— VI

w dniu 13-10 28 r.
8661. I. A. „B racia N. i S. Aron — Spółka F irm ow a".

Eksploatacja jezior w pow. Braslawskim . Siedziba w  Rymszach, 
pow Braslaw skim . P rzedsiębiorstw o rozpoczęło działalność 3 
w rześnia T ’28 roku. W spólnicy zam. w Rym szach, pow. B ra­
staw skim : Nachman i Samuel Aronowie. Spółka firm owa za­
w arta  na mocy umowy z dn. 3 w rześnia 1928 roku na czas 
nieograniczony. Zarząd" należy do obydw uch w spólników, któ­
rzy reprezentują spółkę i działają w jej imieniu oraz prow adzą 
spraw y spółki. W szelkie umowy, zobow iązania, ak ty  notarjal- 
ne, pełnom ocnictwa, obligi, weksle, czeki i inne dokum enty 
podpisują obaj wspólnicy. 2033— VI

w dniu 12-10 1928 r. dodatkow y.
39 . III. A. „Dom  Handlowy BŁAW AT WILEŃSKI —  St. 

Borkowski, J. Januszew ski, O. Puchalski, spółka firm ow a".
O tw arto  filję w Olechnowiczach, gm. Kraśnieńskiej, pow. Mo- 
todeczańskim . 2034— VI

1047. 11. A. Firm a obecnie brzm i: „Jan T arasiew icz".
W łaścicielem iest T arasiew icz Jan, zam. w W ilnie przy u!.. Ba­
zyljańskiej 3 , Na mocy umow y aktu oblatow anego w dn. 30 
marca 1928 roku za Nr. 1717 u Adama M urza-M urzicza, No- 
ta r ju s ja  przy Sądzie O kręgow ym  w Wilnie, Michał W incenty 
Stejgwilto sprzedał sw e przedsiębiorstw o Janow i T arasiew iczo­
wi. 2035— VI

w dniu 12-10 28 r.
402. I. B. „TO W A R ZY STW O  JASZ — spółka z ogran i­

czoną odpow iedzialnością". Prow adzenie gorzelni i fabryki wó­
dek. Siedziba w Wilnie, przy ul. Zarzecze 2. Spółka istnieje od 
1 stycznia 1928 roku. Kapitał zakładow y 2.000 złotych, podzie­
lony na 100 udziałów po 20 złotych każdy całkowicie wpłacony. 
Z arząd spółki stanow ią zam. w W ilnie: G rzegorz Jaszuński — 
przy ui. Rudnickiej 6 i Berko Lejbowicz —  przy ul. S ierakow ­
skiego 24. W szelkie umowy, zobow iązania, ak ty  notarjalne, peł­
nom ocnictw a, obligi, weksle, czeki i inne dokum enty oraz ko­
respondencję, dotyczącą bieżących spraw  spółki, podpisuje 
jeden z członków zarządu pod stem plem  firmowym. Spófka z 
ograniczoną odpow iedzialnością zaw arta  na mocy aktu, zezna- 
iTego przed Juljanem Marcelim Korsakiem, N otarjuszem  przy 
Kancelarji Hipotecznej Sądu O kręgow ego w Wilnie w dniu 12 
stycznia 1928 roku za Nr. 84 na czasokres do dn. 1 stycznia 
1933 roku. 2038— VI

Dział B w dniu 12-10 28 r. dodatkow y.
395. II. 11. „MĄCZARZ Spółka z ograniczoną odpow ie­

dzialnością w W ilnie". Siedziba spółki została przeniesiona na 
ul. P onarską 36 w Wilnie. 2037— VI

O G Ł O S Z E N I E *
D yrekcja  Szkoły  podaje  do w iadom ości, że w niedzielę  

16 b. m, o go ćz . 12 w gm achu szko ły  (H o lendern ia  12) 
odbędzie  się zeb ran ie  rodziców  uczniów  Państw ow ej Szkoły  
Technicznej w W ilnie. W obec tego, ze  na zebran iu  zo stan ą  
po ru szo n e  spraw y w ażne, u d z ia ł rodziców  zam ieszkałych  w 
W ilnie je s t konieczny. — o

^ T R W A Ł E  i ELEGANCKIE — R Y S ™ ^
r  g|

Kalosze i Śniegowce

Zupełnie n c w e  wydanie. N ieodw oła ln ie  ostatni raz w  Wilnie.

P o w ie Sć 6 IdE  LE NY* MNISZEK t r ę d o w a t r  (pieśń Miłości)
W zruszający d ram at m iłości w 12 akt. W ro lach  ty tu łow ych  JADWIGA SMOSARSKA i JÓ Z E F  W ĘGRZYN. 

U w ag a! Dla uczącej się m łodzieży dozw olone. C e n y  m ie js c  z n iż o n e .

K no-
T ea tr  „9 

W elka 30.

B 1 łB

99KWADRAT”

O U A D RAT
Grand-?rlx8 ^?SA

W ilno,
1928Wielki medal zloty

J a k o ś ć  g w a r a n t o w a n a  

Ż: dać w szędzie

Sk,ad ZŁJLTIN

Ł T Z W T
C z ę ś c i  z a p a s o w e

J. Ł  S E flM iW M JT
Wilno, ul. Końska 14.

8
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8
8
8
8
8
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8
8
8
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CORONA
4-riędow a portable maszyna do pisania, 

jaką pan szuka.

„Cicho pisząca". „Najlżejsze uderzenie**. 
„Wygodne warunki płćli iści".

Żądajcie prospektów i oferty od firmy

■B-cia H 0 łl N i S-ka Bielsko, reprezentacja w Wilnie.
|  G eneralne Biuro „Administracja" ul. W ielka Nr 42, tel. 14 38. 8SE£-o|
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R Ó i N
Inte ligentn i

a jen-tk i-ci po trzebn i. 
Z głaszać się  w godz. 
11 14. K alw aryjska
15 m. 3. _ _ _ _ _ _ _ _

BARDZO ZDOLNA
k r a w c o w a ,

poszuk u je  pracy po> 
dom ach. Adres: Z a- 
w alna 11—6. E lzo- 
now ska. *- l

Fachow o p rzep i- |  
su jem y na m a- |  

szynach 
Wil. B iuro K om i­
sow o - H andlow e, 
M ickiew icza 21, 
te l. 152. zt>8? - Z

W s z y s t k i e  T o w a r y  Ś w i ą t e c z n e
NA WIG1LJĘI

I
U ■
H 
H

!
t e l .  1 3 - Z 1 .  0 g

p n a e u .  . . . . . . . . . r m i g  B V A f  n i  D r .  W . K o z l o u i s k !  A . l  A V A V

i i n d e s z Ł \ już! i \ lekarze ! pr2,i»-n i “ kop«o i mml
I  I I I . . . . , K I . i  Fj  t J V A V A T

‘ ■ ■ ' t  Wilrakit i S-ka’

LEK C JE ŚPIEW U 
so low ego  i dykcji,.

i w szelk ie  
inne wady w y­

m ow y usuw am  z u ­
pełnie,

Zofii M ow ika
ul. S ierakow skiego  25 
m. 3, od g, 5 - C  p. p.„, 
z w yjątk iem  n iedziel 

i św iąt. S-S9SS

fabryczny

W i l n o ,  N i e m i e c k a  Z 8 ,

i 110 zł.
8 ukowej. 
8  godz. 5
8

Szczegóły 
8 p.p.

i więcej płaci W ytwórnia Fil­
m owa „PoIartFilm " za krótki 
scenarjusz filmowy o treści na- 
do om ów ienia na miejscu w I  

O strobram ska 27. Lokal Szkoły 8  
Film owej. II  — L 09S |

M iód, Mak. G rzyby, 
O liw a, K o n se ry y  

KOMPOTY1 Śliwki, G ruszk i, Jab łka  
A biykosy, Brzoskw inie. 

SŁODYCZE! K arm elki, O rzechy, 
P iernik i, M arm oladki, 
Figi.

WINO! W inogronow e, O w o­
cow e, L ecznicze, W y­
traw ne i D eserow e. 

WÓDKI! C zyste  i G atunkow e, K o­
niaki, Romy, Likiery Za­
g ran iczne i K rajow e.

DOf.l HANDLOWY

Bracia Opląkiowscy
T rocka  3, te le fon  757. 

InUUUBH U U U U BBU U BBH iU U U U M lfl

I
D O K TO R

.zeiiDbuiiez j|LEIUItZEE£HTi'Kl|
mr. tvpnprvrrn». I Jcho r. w eneryczi,.-, 

syfilis, narządów  
m oczow ych, od 9 
—•1, od  5—8 w iece.

K ob ie ta -L ekarz

Dl. ZtlMlOWl
KOBIET c ,  W ENc- 
ttYCZNE, n a r z ą ­
d ó w  M OCZOW . 
od 12—2 i od 4 - 6 ,  
ul. M ickiew icza 24, 

te l. 277.

IBBBBBBBBHBBIIBBBHBBBB^BBUBBBBBBBUBBBBBBBBB
F o rte p ia n y , p ia n in a  i f ish a rm o n ie  g
N ajw yższe n ag ro d y  n a  T ajgach  Jjjjjg ■

P ó łn o cn y ch  w W iln ie

K. Dąbrowska, f
i —  W ilno, ul. N iem iecka 3, m. 6 . B
'W ielki w y b ó r  k ra jow ych  i zag ran iczn y ch  in s tru m e n tó w , B 

ty lko g w ara n to w a n e j jakości. C eny  rek lam o w e. B 
B H fl1 ■ iB B B B B B B B B B B B B B B B B I IBBBBBBB»JBBBB

3 0 0 — 5 3 0  z ł .I 3 ‘I  m oże zarobić zdolny akwizytor,
i  Warunki na m iejscu. Biuro czynne od godz. 5 —8 p.R.j 
|  O s t r o b r a m s k a 2 7 ^ L o k a ^ S z k ^ ^ ^ ^ T ^ j ^ ^ ^ g |  

° 8iSRl®Ł iB ł 8 Ó09S

,;(0iIefisKoPor.ocSziiolnr
Wilno, ul. W ileńska Nr. 38. teł. 9-41.

P O L E C A
E pidjaskop „Jan u s"  jak i n ieocen ione  usługi oddaje  przy 
w ygłaszaniu odczy tów , pogadanek  i system atycznych 
w ykładach . E p id jaskop  w yśw ietla w szelkie ryciny jak o  też 
p rzeźrocza  i p rzedm io ty  n iep rzeźroczyste . E p id jaskopy  
w cenach  od zł. 685 bez c ła . Z w ykłe la tarn ie  p ro jek ­

cyjne w yrobu k ra jow ego  od zł. 225.—

I
I*

W. Zdr. Nr. 152.

Lekarz-Dentysta
M A R YA

O ż y tis lia -S m o lsK a
C horoby jam y ustnej. 
P lom bow anie i usuw a 
nie zębów  bez bólu 
P o rce lanow e i zło te  
korony . S ztuczne zę ­
by. W ojskow ym , u- 
rzędnikom  i uczącym 
się zn iżka . O fiarna 4 
m. 5. P rzyjm uje: od

S pó łka  z ogr. odp. 
W ilno, uL T a ta rsk a  
19, dom  w łasny. 
Istn ieje  od 1843 r. 
F ab ryka  i sk ład  

m ebli: 
jadaln ie , sypialnie, 
salony , gabinety , 
łó żk a  n ik low ane i 
angielsk ie , k red en ­
sy, s to ły , szafy 
b iurka, k rzes ła  
dębow e i Ł p. D o­
godne w arunki i 

na raty .

Bez ko sz tó w  za ­
ła tw iam y lo k a ­

ty najpew niej 
D. H.-K. „Z achęta" 
M ickiew icza 1, te l. 
9-05. 0 E 8 S -°

KRYNICA. Na s e ­
zon zim owy p ensjona t 
„S tella" D -row ej G n ia­
zdow skiej o tw arty  od  
1-go grudnia . O grzany  
znakom icie. W ytw orna 
kuchr.ia. Ceny k o n k u ­
rency jne. » —F09L

KRYN'CA. „P o lska  
K orona" pensjonat. Na. 
zim owy sezon  p row a­
dzi dy rek to ro w a K o­
chańska  oo  15 XIL 
W iadom ość: Chełm L u  
bełski. Bank ŁódzkK

— tr

DOKTÓR

CHOROBY PŁUC
S tosow any  przez p. p. D ok to rów  
„Balsami Thiocclan Age“ 

przy gruźlicy , b ronch ic ie , kaszlu  
u łatw ia w ydzielanie się plwociny, 
w zm acnia organizm  i sam opoczucie  

cho rego , pow iększa w agę ria ła . 
„Balsam 1 hiocolan Age“ 

sp rzed a ją  aptek i i sk łady  ap teczne. 
Ż ądać ty lko  w oryginalnem  o p a k o ­
w aniu ap tek i A. G ĄSECKIEG O  w 
09SS W arszaw ie, ul, L eszno 41# 
S k ład  w Wilnie, ul. Z arzecze  30 m . 7.

8— 1 i od 4 7.
Wydz. Zdr. Nr. 3 M i ń f l  PSZCZELNY

l " i I U 11 leśny  kilo ■ ■ ■ P B Ł 0
i.iTlir¥lTnWlli«n*awriiTri 4.60, łąkow y leczniczy Z j u U u Y  

V  N  I I I  •  i ł  K  ^ B B H B B B M  kilo  4.80, lipcowy ki-

U  m m  U  ' “ z C i e d l y ń s k ™ *
w znow iła  przyjęcia, J g §  W ileńska 28, te l. 1224 ' 7 a g ,n io n y
ul. M ostow a 25. -  o ^ N S n U B B a B B lu P ^  L8L9—£ Zaginiony w eksel

na sum ę 3.500 zł... 
bez podpisu  wy-J<

D O K TO R fllłjnial z** ^op- Anat°'a ■ p- w*°-Ii GINSBERC ° raz G abinet K ostne- URdiju! sp rzedania  dzim ierza C zern iaw - 
« ,pnprvr4 usuw a zm ar-g ram o fo n  w dobrym  skich , uniew ażnia s ię .

i sk ó rn e  W?L Lczki' w ągry, s ta . ie z szafką  i 83 „ZSS-u
ul W ileńska 3 ’ e - ,u P|e ż ’ br0tiaw ki* ku - p ł y i ami .  Do o be jrze- 

PSkn *5ń 7  P r7vimuie rza ik '» w ypadanie wło ■ nia - T a ta rsk a  3, m. 28,
„ i  8 do i  i o i  ??0 8 M,■«,#»,cz. 16. A. Kzleczyc. —

m. 6.

1
G G 8 B H H B B B D I I

ŻADA3CIE
i

D r .  G . I f f O ^ F S O N |  ł | i i _ l l B l l f  .
w eneryczne, m oczo- M  0 1 1 % A l i V  * 2  
płciow e i sk ó rn e , ul. 1  T U O n i l l  n  
W ileńska 7, te l. 1067.

5  n k a z y jn ie  z pow odu 
1  U  w yjazdu do sp rze­

dania: bardzo  dobre 
p ianino zagranicznej 
fi rmy m ahoniow e,

* |B zierżaw y m ająt-®  
U  ków  ziem skich 
załatw iam y i po - j
s iadam ydow ydan ia  i 
Wil. B iuro K om i- j 
sow o -  H andlow e. 
M ickiewicza 21, [ 
te l. 152. F r 8 S - l

we w szystk ich  ap tekach  
sk ład ach  aptecznych znanego  

ś ro d k a  od odcisków

P r o w  A .

m e b le  d ę b o w e :  szafa O S Z C Z ^ d llO Ś C i

BSBBH B-----------------—— —  R u t y n o w e  n y  idu03trS r % 1e iiln & a ZSWŁ!e u,okHi ”a(J 2
L & S 3 E 3 S 9  BUCHALTER z d u źąszafa ^s ją2ek s t ó ł pro #̂ r9 cz.n»e  ̂ G°tow-

1  D r HamiSOUliCZ praktyką handlową, stołowy du tyf stoliki {*e(!£ j j% i f S e i ^ s r e -  
B Ordynator Szpitala bankową i sferze roi- d0 kart bufet orze-P m i  .
■ Saw icz,choroby skór- ";czo -  gospodarczej chowy rzezbic y,
g ne, weneryczne, go- poszukuje stałej p r a - o b raZ y( elektryczne K t‘ , u:_

■ ■  ................. •- - błowacKjego 8 życzki pod zastaw
złota, srebra, brylan- 

3 r  tg w, {futer i różnych, l..u rr /-.m - .

1  dżiny przyjęć 5 —7 pp. cy za sk ro m n e
5 Z am kow a 7—1 Le- nagrodzenie .

_  B czenie św iatłem : Sol- by S)? _ na wyjazd.
P A K A .  2  'u * . lam pa B a c h a  W ilno, D o b ro czy n n y

,     „ __S  (sz tuczne  sło ń ce  g ó r - zau łek  Nr 2-a
■ O J iH  sicie)i e lek try czn o śc ią  „B uchalter . _  

(d ja term ja). 08 IS —

m.
PlsBino PiLF<3RTE'towar6w

H E K O R O & Y

i Zarząd Spółki Akcyjnej pod firmą Towa- 
lrzystw o dla Handlu Aptecznemi i Perfu- 
I meryjnemi Towarami I. B. SEOALL w  

W ilnie, Spółka Akcyjna.
Z aw iadam ia A kcjonarjuszów  Spółki, iż na zasadzie Art. 30 

ustaw y Spółk i N adzw yczajne W alne Z grom adzenie A Lcjonar- 
juszów  odbędzie  się w d 'u  31-go grudnia 1928 r. o  godz.^ o 
po południu  w Biurze Z arządu  w W ilnie przy ul. T rock ie j 
Nr. 7 z następującym  porządk ie ir dziennym :

1) R ozporządzenie  i zatw ierdzen ie  b ilansu przechow ania 
na dzień 1 lipca 1928 r. s to sow n ie  do ro z p o rz ą d z e n a  P rezy ­
den ta  R zeczypospolitej z dnia 22 m arca  1928 r. (D z. ust. 
Nr. 38 poz. 352).

2) R ozpatrzenie Spraw ozdania Zarządu_ z art. 50 s ta tu tu  
Spółki i dalszem i w ynikającem i ze stanu  in teresów  Spółki 
konsekw encjam i.

1 3) U zupełn ia jące w ybory cz łonków  Z arządu . AKcjonarju- 
sze, życzący wziąć udział w W alnem Zgrom adzeniu^ winni nie 
później 24 grudnia do godz. 12 ej w po łu d n ie  _ z łożyć  Z arżą  
dowi sw e akcje  lub dow ody depozytow e o złożonych  akcjach  

na przechow an ie  w krajow ych  insty tucjach kredytow ych.

chcę
Po«!7ukure kupić z okazi'- No,‘r O S Z U K U J t .  wogródzka 7 m. 3,

posady w szko le  la k o ^ .j .  j j - 74. —o
nauczycielka ro b ó t   — —  ——

posiadam  ,

rekomenjDWlfl
tan io

D r .  F O m M l  ręcznych, puaiauam  , 7nanei firmv
choroby  sk ó rn e  i w e -p o w a ż n e  rekom ,en fOIIfiDlSl okazyjnie 
neryczne. P rzyjm uj dacje , . ew en tualn ie  o  “ ‘ zeń am . Ul. 
od godz. 10 do 1 1 od zgodzę się na posadę s  ■ ,p6 4 _ 0
5—7 p.p. W .Pohulan- bony, do pom ocy w 13 W1C 
ka 2, róg  Z aw alnej gospodarstw ie , lub na . _ ——
SźIS— W .Z.P. 1 jakąko lw iek  inną prći- r n . łn _ : , n mały w do- 

cę, ul. Ż elazna C hat- brym  stan ie

Bez za tra ty  czasu  
i bez kosztów  

lokujem y p ien ią ­
dze w dowolnej' 
ilości najpew niej 

zabezpieczone 
W il. B iuro K om i­
sow o - H andlow e, 
M ickiew icza 21, 
te l. 152. gt>8S 1

'k a  3 0 —3, R ossa.

li03ME

® " S k i e p  s p o ż y u i c z o - k o l o n j a l n y " !  D o k f d r - W B r iy ę y n y  ^ 3 - 5

M  I b

A .  U r b U i O U l C Z O
U niw ersytecka Nr 2.

P oleca : grzyby su szo n e  od 8 zł. kg., 
m iód lipcow y, konf i tury rozm aite  
o raz  tow ary  p rzedśw iąteczne  p ie r­
w szorzędnej jak o śc i. SO8S - 0

!

D o k tó r  M edycyny
& iiri!E U H C Z  9

choroby  w eneryczne, g  
sk u rn e  i płciow e, ul ■
M ickiew icza 9, w ejście O  
t ul. Śn iadeckich  l>DIa sam o tnego  pana, 
przyjm uje od 1 2 o , L* ó
i od 5—7 p.p. — I8 l5 s ło n e c z n y

(u inżyn.), telefon ,
‘ w szelk ie wygody.9 10 

Subocz 6-a 
16, te l. 11 18. - o ' J

natychm iast sprzedam  Uo odstąpi O* 
za 650 zł. P iłsu d sk ie -d z ie rżaw a  17 h ek ta - 
go 30 m. 23. —o rów  na te ren ie  m iasta

Za UDO dałam
sprzedam y d o m  
m urow any w re jo ­

nie P ohu lank i . 
D. H.-K, „Z achęta" 
M ickiew icza 1,
te l. 9-05. —o

W ilna. Szczegóły  w 
adm inistr. „S łow a". -3

m.
B . C Y W B Ł E R  --------------- .

choroby  sk ó rn e , we- D o  w y n a j ę c i a
m oczo- m ieszkan ie  3 p o k o -

11) sp rzedaży  d o - 
W mów i willi 

pośredniczym y 
Wil. B iuro K om i­
sow o  - H andlow e, 
M ickiew icza 21. 
te l. 152. 8k8S I

—  n i g )

I neryczne i m oczo- m ieszkan ie  3 p o k o - 1  S 3 l 3  K rB jl1 0 l3  |
p łciow e. E le k tro te .a  jow e z ła z ie n k ą  i w y- 3  Ludwisarska 4 , do wynajęcia n a  g

pja, s łońce  g ó rsk ie  godam i dla m ałej ro -  g  koncerty, zebrania, odczyty, tance,
|  d ja term ja. M ickiewi- dżiny. O p ła ta  roczna  B • 7 „ b a w v  _
I  cza 12, róg  T a ta r -z g ó ry . O glądać: K a- g  

_ ■  sk iej 9 —2 i 5 —8. sztanow a 4 — 3, od 
■ I  W .Z.P 43. g. I 1—12.

D o w ie d z ie ć  się  
m ie js c u  o d  12 d o  5  P .p .

—o

W ydawr Stanisław Mackiewicz, Redaktor odpowiedzialny Witold WoydyHo.
W  U a.C 5S3L


